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Widok z Jerycho na 
górę Judy, na wschód 
od Martwego morza.

Na lewo:

Ogólny widok dzisiej­
szego Nazaretu i oko­

licznych wzgórz.

Na prawo:

Studnia Dziewicy 
w Nazaret, z  której 
w Boże Narodzenie 
czerpią wodę dziew­
częta, gdyż, jak twier­
dzi legenda, przynosi 

to szczęście.

U dołu:

Widok z  góry Karmel 
na Haifę i zatokę.
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Olbrzymie hotele w luksusowem 
kąpielisku Miami (Floryda).

Pałacyk amerykańskiego miljonera w West Palm Beach utrzymany
w stylu hiszpańskim

U dołu na prawo:
Promenada w West Palm Beach, na której mu­
rzyni popychają minjaturowe wózki spacerowe.

Kąpiele słoneczne w grudniu w rozkosznych ogrodach 
bogaczy amerykańskich na Florydzie.

W owalu na lewo:
Hotel *El Mirador“ w jednej z  najelegantszych 

miejscowości w południowej Kalifornji.

U dołu na lewo:
Kasyno gry w Palm Beach na Florydzie.

Hotel Biltmore w Miami z tere­
nami do golfa, bez którego 

nie mogą żyć  amery­
kańscy Krezusi.
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Przy wietrze, deszczu i śniegu
nie czekaj, aż twarz i ręce zaczerwienią się i schropo- 
wacieją, lecz zawczasu zapobiegnij temu, używając

K R E M U  N I V E A
Codziennie wieczorem, lecz także za dnia przed wyj­
ściem na ostre powietrze, natrzyj dokładnie twarz i ręce. 
Krem Nivea, jedynie zawierający euceryt, nada i Tobie 

wygląd zdrowy, młody, piękny.

Krem Nivee w pudelkach po Zł. 0 .40 , 0.75, 1.40 i 2 .6 0  
w tubach po ZŁ 1.35 i 2.25

P O  P R Z y j Ś C I U  „ A N I O Ł K A

Clara Bow chciała bardzo zobaczyć na własne oczy „Aniołka“, ale sen 
zmorzył ją  szybko na miękkim dywanie...

Nancy Carrol, znana gwiazda filmowa, cieszy się jak dziecko z  otrzymanych 
zabawek i harcuje na koniku już od rana...

Nie żadne gwiazdy filmowe, tylko zwykłe polskie dzieci oglądają rankiem 
po wigilji z  niekłamanym, szczerym zachwytem, który nie myśli o objektywie 
aparatu fotograficznego —  podarki, przyniesione przez kochanego „ Aniołka“

: , # 1
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WZORZySTE  
1  BARWNE.
T A /A  NIEDAWNA jeszfcze syno- 
s J \ J  nimem elegancji były mate- 
rjały gładkie. Materjały wzorzyste 
uważano za zanadto sportowe i no­
szono je skutkiem tego co najwyżej 
przedpołudniem. Najpiękniejsze jed­
wabie i aksamity pozostawały jednak 
gładkie.

Od roku uczynił się wybitny wyłom  
w tych przekonaniach. Wszystkie wiel­
kie fabryki francuskie wyrabiają wełny, 
jedwabie i aksamity prawie wyłącznie 
deseniowe. Prym wiedzie słynny 
Rodier, którego fanta­
zyjne wzory

znane są na cały świat. Czego się już 
dzisiaj nie widzi na materjałach weł­
nianych ! Kratki, paski, prążki ukośne, 
naśladowanie skóry węża, tygrysa, 
pantery, jednem słowem cały zwie­
rzyniec.

W jedwabiach widzimy jeszcze 
większą rozmaitość. Nietylko crepe- 
de-chiny i georgetty, również i so­
lidny erepe satin wykazuje najroz­
maitsze desenie. A więc przede­
wszystkiem kwiaty, które pozy­
skały sobie wstępnym bojem serca 
kobiet. Kwiatki całkiem 
drobne, jakie no-

Płaszcz 
podróżny z  
wełny imitują­
cej skórę węża. 
Takiżsam neceser.

Młodociany płaszcz wieczorowy 
z  aksamitu wzorzystego przy­

brany czarnem futrem.
  »

W środku:
Wytworna suknia 

wizytowa z  uelours- 
transparent w deseń różowy na 

czarnem tle.

KULTURA CZYNNIKIEM 
ODMŁADZAJĄCYM.

D ziw ne z ja w isk o  p rz e s u n ę ło  s ię  
w  o s ta tn ic h  d w u  d z ie s ią tk a c h  la t 
p rzed  n asz e m i o cz y m a. P o d cza s  g d y  
d aw n ie j 50-le tn ia  k o b ie ta  z d ra d z a ła  
d u ch o w o  i s w y m  w y g ląd em  p ó ź n ą  
je s ie ń , d z iś  tc h n ie  w io sen n y m  je szcze  
p o w iew em  k o b ie ta  i  w  50 r. życ ia . 
D aw na b ow iem  k o b ie ta  ro zw ija ła  s ię  
w śró d  m a r tw o ty  co d z ien n o śc i, a u a tji 
d o  ży c ia , b ez  w ra ż e ń  p sy ch ic z n y c h . 
C ia ło  m a rn ia ło  w  4z a d u c h u  s e n n e j 
b ez czy n n o śc i. D z iś ‘o tiz a s ła  k o b ie ta  
z  s ie b ie  p y ł p rz e s ą d ó w  i a n a c h ro n iz ­
m ó w , k ro c z y  z  p o s tę p e m  d u c h a  c z a su , 
p ijąc  w  ca łe j p e łn i o ży w c z ą  fo sę  
z  k ie lic h a  k u ltu ry . W ra ż e n ie  p s y ­
ch ic z n e , u św ia d o m ie n ie  w  o g ó lne j 
h  gjenu*, s p o r ty ,  h o łd o w a n ie  no w o ­
cz esn e j m o d z ie  i i n d y w i d u a l n e  
p ie lę g n o w a n ie  u io d y ,  o to  g łó w n e  
m o m e n ty , k tó r e  z ło ży ły  s ię  n a  m ło ­
d o c ia n y  w yg ląd  k o b ie ty  i w  s ta rs z y m  
w iek u . Z w łaszcza  w  P o lsce , gdz ie  
k< b e ta  sk w a p liw ie  k o rz y s ta  z  w y­
tw ó rczo śc i la b o ra to r . „M iraculum ~, 
k tó re g o  fa b ry k a ty ,  z re fo rm o w a n e  n a  
m o d łę  n o w o c z e sn y e h  pog lądów  n a ­
u k i ,  d o s io so w a n e  są  d o  n a jśc iś le j 
d o  ró ż n y c h  w łaśc iw ości c e ry , w łosów  

J i s k ó ry  c ia ła , o m a w ia n e  z jaw isk o  
w y ra ż a  s ię  w  ca łe j pe łn i. S podz iew ać  
s ię  n a le ż y , że  w  p rzy sz ło śc i o g a rn ie  
u św ia d o m ie n ie  w  k ie ru n k u  i n d y ­
w i d u a l n e g o  p ie lęg n o w an ia  u ro d y  
s z e ro k ie  w a rs tw y  o g ó .u , a  m łodzież  
zw a lczać  będz ie  ju ż  w  z a ra n iu  n ie ­
d o m o g i c e ry  W s ió d  ta k ic h  w a ru n ­
ków ' zap o b ieg aw cz y ch  z a o h o w a  się  
c e ra  w św ieżośc i p o  n a  d łu ż sz e  la ta .  
P a m ię ta ć  b ow iem  na  leż v , ż e  t łu s te j  

•c e ry , ro zw ija jąc e j s ię  ju ż  w  w iek u  
d o jrz e w a n ia , n ie  w olno  m y ć  z im n ą  
w o d ą  a n i  m y d łem . T y lk o  g o ią c ą  
w o d ą  i p ro szk ie m  m a rm u ro w y m  „Mi- 
r a c u 1u m fc zw a lcza  s ię  tę  p rzy p ad ło ść . 
N aw e t p u d ru  u n iw e rs a i . n ie  w olno 
s tonow ać D o tłu s te j c e ry  n a d a je  s ię  
i * * d y n i e  D ra  L u s ira  p u d e r  h ig ie ­
n ic zn y  a ib o  d o  p raw id ło w e j i su ch e j: 
D ia  L u s tra  p u d e r  eg z o ty c z n y . D r  Z. B.

szono w lecie i jakie odżywają obecnie 
na aksamitach, oraz całkiem wielkie kwiaty 
nadające się tylko na materjały do sukien 
wieczorowych. A dalej groszki, kropki, 
kratki i wzory fantazyjne, które kompo­
nuje w  Paryżu malarz japoński Foujita.

Wzorzyste aksamity są specjalnie mo­
dne i ładne. Mają przeważnie tło ciemne 
a wzór jasny, czasem jednak bywa i od­
wrotnie. Skromnie uszyte dają bardzo wy­
tworne suknie popołudniowe, zaś krój fan­
tazyjny zmienia je w  najstrojniejsze to- 

_ alety balowe. Także i gazy ma­
lowane w wielkie wzory po­
wrócą jeszcze w tym roku na 
salę balową. Lekkość ich spe­
cjalnie się nadaje do obecnych 
szerokich i powiewnych fa­
sonów.

Szczególnie ładne są pła- 
p  szcze wieczorowe z mate- 
£ rjałów wzorzystych, przy-
l czem aksamity odniosły

stanowcze zwycięstwo nad 
brokatami. Aksamit bo­
wiem układa się najhar- 
monijniej i tworzy naj­
ładniejszą sylwetkę.

|  Jola.

Na lewo: Elegancka 
suknia wi eczor owa  
z czarnej gazy w duże 
białe kwiaty. Rąbek 
z czarnego tiulu.

U dołu: Oryginalna 
kreacja polegająca 

i na połączeniu sukni 
aksamitnej i żakie­
cika z  brokatu.
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M a  L i  m ie r z  S a y s s e  - T ó b ic z y k

N iepodobna n a w e t w y o b raz ić  śob ie  sp raw n ie jsze j 
p ie lęg n iark i, ja k  P ru t.

W p a d a ł codzień  o trze c ie j w  czapee i sw ete rze , 
p ro s to  z  tre n in g u  i p y ta ł tro sk liw ie :

— No — ?
— Nieźle. C oraz lep iej — odpow iadałem .
— B y łby  czas.
O b rzu ca ł m n ie  b ad a w cz y m  w zrok iem .

—  M usisz się  szybcie j leczyć. 
S zk o d a  k ażd eg o  dn ia . S trac im y  
sezon .

Ś ciągał posp ieszn ie  sw ete r, 
b ra ł f la sz k ę  z le k a rs tw em  i sk ru ­
p u la tn ie  o dm ierza ł do sz k lan k i 
d w ad z ieśc ia  k ropel.

— W sam  ra z  ja k  w  a p te ­
ce — m ru c z a ł g robow ym  
tonem .

S k o ń czy w szy , p a trz a ł 
pod  św ia tło  n a  sz k lan k ę  
i w zd y c h a ł z o b rzy d z en ie m .

— Ś m ierdzi.
— J a k  le k a rs tw o  —u sp a ­

k a ja łe m  go.
P rz ez  chw ilę 

b ę b n ił palcam i 
po  sto le.

—  W iesz  co? m o­
że  lepiej ły k n ij k o ­

n iak u . P a sk u d z tw o , li­
cho w ie ? . . .

P o  tem  k o n sy lju m  n ie szczęsn y  
p re p e ra t w ra c a ł do  flaszk i, jego zaś  m iejsce 
za jm ow ał z tr iu m fem  H en essy  lu b  M artel.

N astęp o w ała  re la c ja  z tren in g u , ob iad , p i­
k ie ta , p o tem  k o n c e r t ra d ja  albo cz y ta n ie  gazet.
T ak  d z ień  w  dzień.

W  n ie sp e łn a  ty d z ie ń  po w y p a d k u  zacząłem  
w sta w a ć  z łó ż k a . P o za  o knam i ż a rzy ło  się 
słońce, sk rz y ł mróz. N a b łę k itn y m  firm am encie  

n ie b a  p ło n ę ły  śn ie żn e  Ta­
try . Z bocza g ó r i drogi 

ro iły  się  ty s iąc em  b a rw ­
n y ch , ro ześm ian y ch  

tłu m ó w  n arc ia rzy .
S ezon  w  całej 
p e łn i !
P rzesied z ia łem  

do w ieczo ra  
w  okn ie , p a ­

trzą c  n a  
zbocza re ­

gli. O zm ierz ­
chu  n a d ­

szed ł 
P ru t.

—  N aresz c ie ! —  p rzy w ita łem  go ozięb łym  tonem .
—  N ie m ru cz  — z a ta r ł  ręc e  —  m ia łem  robo tę . 

W racam  p ro s to  z to ru . W y o b raź  sob ie  — sp ra liśm y  
T orpedę o siedm  se k u n d .

— W cz w ó rk ę ?
P a rsk n ą ł śm iechem .
—  W p ią tk ę .
Z m ierzy łem  go z podełba .
— Z ab ra łeś  sw o ją  cio tkę, co — ?
P ru t w y d ą ł w arg i.
— Ja k b y ś  zgadł. C io tkę n ie  c io tkę , lecz w  k a ż ­

dym  raz ie  b ab ę . I to  ja k ą  jeszcze  — p h i! Zuch 
d iz iew czyna . N ie m ru g n ę ła  okiem .

— C huchnij, P ru t — p rze rw ałem  m u spoko jnym  
tonem . P iłe ś ?

O b ru szy ł się.

Żarzyło się słońce, skrzył się mróz...

— M ożesz n ie  w ierzyć. 
O dkąd  is tn ie je  n o w y  to r  
pod  K ro k w ią  n ie  u zy sk an o  
je szcze  te j chyżośc i co dziś. 
S ześćd z iesią t p ięć  p rz e ­
c ię tn a . S ły szy sz  ? — słow o 
daję , sześćd z ie s ią t pięć. 
P o  p ięćdz iesięc iu  ośm iu. 

To się  n a z y w a  reko rd . 
P rz y sz li ra n o  razem ... 

— K to ? Drogi roiły się tłumem narciarzy...
Siedziała pani kiedy 
na tym sprzęcie?. .

— A no , o n a  i te n  la lu ś  W elisz. S k ąd  te n  p a ta ­
ła ch  m ógł w y trz a sn ą ć  ta k ą  cu d o w n ą  dz iew czynę , 
n ie  m am  pojęcia . P ono  zaręczen i. Je źd z i n a  n a r ta c h  
ja k  czort. R ozkosz p a trzeć . O tóż p a k u je  ci się  n a  
bob, p ro s to  z m o stu  —  do k ie row n icy . F a rsa !  — 
m yślę  sobie . „S ied zia ła  p an i k ie d y  n a  ty m  sp rz ę ­
c ie? "  — sp y ta łe m  iron iczn ie . „Tak trochę . T reno­
w ałam  w  u b ie g ły m  sezo n ie  n a  S em m eringu ..." . 
P oczą łem  tłu m aczy ć , co m i n a  ję z y k  w lazło  —  że 
to r  n ie b ez p iec zn y , b a n ty  za  n isk ie , b ieżn ia  w y ­
św ie ch ta n a  n iezg o rszy m  m rozem  n a  szk ło , bob  p e ­
chow y. G dzie ta m ; — n ie  chc ia ła  słuchać . „Jadę! 
S zk o d a  g ad ać . P ók i Ł aszcz chory , k o m p le tu ję  p ią tk ę , 
b o n  — ? “... Nie b y ło  ra d y . W y sta rto w ałem  n a  z ła ­
m an ie  k a rk u , ja k  do w yścigu . C hcia łaś b abo  p lacka , 
to  m a 3z-  N iech ją  l ic h o !... Sm ok w  p ie rw szej tu rze  

n a b i ł  czas  n ie d z ie ln y  o dw ie  se k u n d y , w  d ru ­
giej trz y , w o sta tn ie j ca łe  siedm  sek u n d . H ę ?  — 
cóż ty  n a  to ?

— K to b ra ł  c z a s ?  B yć m oże sz to p e r  w a­
dliw y...

—  H orsk i. S z to p e r  dob ry . K ontro low aliśm y. 
O d sap n ą ł g ło śno  i tr iu m fa ln ie  w sad z ił obie

ła p y  w  k ie sze n ie  spodn i.
—  Cóż, w ie rzy sz  n a re s z c ie ?  W elisza  się 

w y le je  n a  z b itą  tw arz . To ja sn e! Na p ią tk ę  
p . H an k a . P o w iad am  ci — m arzen ie , bóstw o , 
cud-dz iew czyna ...

—  Is to tn ie  ta k a  ła d n a ?
P ru t zan iem ów ił nag le. W y trz esz cz y ł na

m n ie  o czy  z b ez m ie m e m  zdum ien iem .
— Jako ... czy... ła d n a ?  W iesz... dop raw d y , 

n ie  w iem ... — w y jąk a ł w reszc ie . Nie p rzy g lą ­
d a łem  się — '

—  Idjota.
W z ru szy ł ram ionam i.
— Nie znam  się  n a  tem . M iała sz k ła  n a  

nosie  w  a lu m in iow ych  k o szach , n a d  szk łam i 
czapę , a pod szk łam i w ielk i ja sk ra w o -ż ó łty  
szal.

— M oże p rzy n a jm n ie j w iesz , ja k  się  n a ­
z y w a ?

—  W iem . C órka tego  c h iru rg a  n a  B ystrem  — 
A n n a  W ard .

(Ciąg d a lszy  nas tąp i).
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J U B I L E U S Z  OJ CA ŚW.

Ojciec św. Pius XI.
chowi katolickiemu (Liga Katolicka etc.), który organizował się u nas w tym czasie. 
1857 r. w Desio, był po wyświęceniu się na kapłana przez długie lata bibjotekarzem 
zjanów, potem objął stanowisko dyrektora sławnej bibljoteki watykańskiej. W  r. 
piastuje godność delegata Stolicy Apost na G . Śląsku, 
potem godność nuncjusza. W  r.1921 zostaje arcybisku­
pem Medjolanu, oraz otrzymuje godność kardynalską.
6 lutego 1922 r. zostaje obrany na conclave papieżem.

T T 7  tych dniach obchodzi Papież 
W  P ius XI=go pięćdziesięciolecie 

swego kapłaństwa. W dniu tym po­
płyną do stolicy Piotrowej życzenia 
wszystkich katolików, złożą hołd 
Głowie Kościoła nietyiko oficjalni 
przedstawiciele państw i korpusu 
dyplomatycznego, ale także nieźli- 
czone rzesze pątników, które w  dzień 
ten będą pielgrzymować do Rzymu.

P iu s X I  zaskarbił sobie bowiem 
wdzięczność i miłość wszystkich ka­
tolików przez swe pełne mądrości 
e n u n c j a c j e ,  przez 
swą postać pełną 
życia, e n e rg ic z n ą ,  
w każdym cełu wy­
bitną. Papież bo= 
wiem jest człowie­
kiem n i e z w y k l e  
czynnym, znany był 
przez długie lata ja ­
ko jeden z n a j l e p ­
s z y c h  alpinistów, 
który odkrył nowe 
p r z e j ś c i a  górskie, 
a wszędzie, gdzie się 
znalazł, o k a z y w a ł  
energję, zrozumienie 
dla potrzeb ludz­
kich, rozwijał płodną działalność 
charytatywną..

D la nas Polaków Ojciec św. jest 
osobą szczególnie drogą, gdyż prze­
trwał on w Polsce krytyczne czasy 
od chwili powstania naszej państwo­
wości t. j. od r. 1918 przez nawałę bol­
szewicką i plebiscyt śląski. W  cha­
rakterze nuncjusza Stolicy Apostol­
skiej w Warszawie odd*ł on, wówczas 
jako Achilles Ratti jeszcze, nieoce­
nione usługi na polu ułożenia się sto­
sunków między Polską a stolicą apo 
stolską i konkorda* 
tu. Zaskarbił sobie 
w d z i ę c z n o ś ć  
wszystkich Polaków  
W  chwili nawały bol­
szewickiej oraz przez 
patronowanie ru*

— Ojciec św. ur. 31 marca 
bibljoteki kościoła Ambro- 
1918 przyjeżdża do Polski,

Kościół 
San la 
Maria 

Maggiore 
w Rzymie.

Krużganki 
w bazylice 
św. Pawła.

Iron i  bazyliki 
św. Pawła 
w Rzymie.

Nawa główna kościoła 
Santa Maria Maggiore.

Klasztor San Giovanni w Rzymi

Bazylika San Giovanni.

Kościół św. Trójcy 
(Trinita dei Mont i).

Wnętrze 
bazyliki 

św. Piotra.

Bazylika 
św. Pawła.

Wnętrze 
bazyliki 

św. Pawła.

Wnętrze bazyliki 
San Giovanni w Rzymie.

Kościół 
Santa Maria 
in Cosmedin.

Oazy lik a św. Piotra i Watykan.
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Z  Ż Y C I A  K R A J U .

Ś w i ę t o  p i e r w s z e g o  p u łk u  s z w o ­
l e ż e r ó w ,  u lu b ie ń có w  sto licy , odby ło  
się  b a rd z o  u ro czy śc ie . B ra ł w  n ie m  
u d z ia ł P . P re z y d e n t R zeczypospo lite j 
i M arsz. P iłsu d sk i. Z djęcie n asze  p rz e d ­
s ta w ia  P re z y d e n ta  M ościckiego (x) 
i M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  (xx), p rz y j­
m u jący ch  defiladę. O bok sto  ą  p łk . 
P ry s to r  (1), p łk . K am ińsk i (2), r tm . 
Ju rg ie lew icz  (3), gen . K o n arzew sk i (4).

Ag. Fot. „Światowida",
zdjęcia na płytach krajowych „Alfa".

O d s ł o n i ę c i e  t a b l i c y  p a m i ą t k o w e j
k u  czci s tu d e n tó w  w ęg ie rsk ich  w  K ra­
kowie^ o d b y ło  się  w  ty c h  d n ia ch  n a d e r  
u roczyśc ie . T ab lica  zo s ta ła  w m u ro w a­
n a  w  p rz e d s io n k u  B ib ljo tek i U n iw er­
sy te c k ie '.  W u ro czy sto śc i o dsłon ięc ia  
ta b lic y  b ra li u d z ia ł A. B e litsk a , poseł 
w ęg ie rsk i w W a rsza w ie  (1), żo n a  po­
s ła  (2), p ro f, K u trz e b a  (3), p ro f. Lu- 
k in i (4), k o n su l M archw ick i (6), p re ­
zes A k a d t /i U m iejętności, R ozw a­

d o w sk i (6).

Ag. Fot. „Światowida",
zdjęcia na płytach krajowych ... Alfa".

N o w y  m o s t  w  T o r u n i u .  M ost na 
W iśle , k tó ry  zn a jd o w a ł się  w  O palen iu

je st obecn ie  ro z b ie ra n y  i p rze w o ż o n y  do  T orun ia , gdzie  b ęd z ie  p o w tó rn ie  
zm o n to w an y , by s łu ży ć  jak o  d ru g i m ost d rogow y, łą cz ąc y  T o ru ń  z lew y m

W o j e w o d a  s t a n i s ł a w o w s k i  p .  N a k o n ie c z n ik o f f  o b 'ą ł  w  ty ch  d n iach  
u rzę d o w a n ie . Z djęcie n asze  p rz e d s ta w ia  n o w e g o  w o jew odę p rz y  p racy .

M in . K w ia tk o w s k i  w  P o z n a n i u .  Dn. 9 bm . b a w ił w  P o zn an iu  m in . przem . 
i h a n d lu  z żo n ą  i w y ższ y m i u rzę d n ik am i m in is te ria ln y m i. P . M in ister w zią ł 
u d z ia ł w  A kad . M orskiej i w y g ło s ił o d cz y t o za g ad n ien ia ch  p o lityk i m orsk ie ;.

b rzeg iem  W isły . Zdjęcie p rz e d s ta w ia  
m ost w  O palen iu  p rz e d  ro zeb ran iem .

P o m n ik  K o ś c i u s z k i  w  P o z n a n i u .
W  P o z n a n iu  s ta n ie  p o m n ik  k u  czci T. 
K ościuszki p rz y  gł. w ejśc iu  n a  P . W. K. 
Z djęcie p rz e d s ta w ia  p ro je k t pom nika .

ś m i e r ć  b i s k u p a  K r y n ic k ie g o .  W e Ś lu b  p o s ł a  p o l s k i e g o  w  B u d a -
W ło c ła w k u  n a  K u jaw ach  zm arł ks. b i- p e s z c i e .  W  W a rsza w ie  o d b y ł się  ślub
sk u p  K ryn ick i. Z djęcie p rz e d s ta w ia  pu łk . M atuszew sk iego  z g ło śn ą  sp o rts-
zm arłeg o  k a p ła n a . Ag.Fot. „Światowida". m a ń k ą  p o lsk ą  H alin ą  K o n o p a c k ą .

Z nakom ita  d y sk o b o lk a  p o lsk a  H. K ono­
p a c k a  w s tą p iła  w  zw ią zk i m a łże ń sk ie  
z w y b itn y m  d y p lo m a tą  po lsk im  p łk . 
M atuszew sk im . Ag. Fot. „Światowida".
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Ogólny widok Lugano, gdzie odbywa sią sesja Ligi Narodów. P re sse  P h o to  — Berlin

Minister spraw zagranicznych 
Litwy — prof. Waldemaras.

T ZNOW U z e b ra ła  się Liga 
N arodów  n a  sesję , k tó ra  

m a  p rzy n ie ść  o sta teczn e , 
ja k  chcą  n ie k tó rz y , z a ła ­
tw ien ie  k ilk u  p rob lem ów  
p ie rw sz o rz ęd n e j w ag i lub  
te ż , jak. g ło sz ą  m a lk o n te n c i 
i k ry ty c y  p rac  Ligi, now e 
o d ro czen ie  ty c h  p iek ący ch  
sp raw  p o lity k i św ia tow ej. 
S esja  L igi n ie  o d b y w a się 
je d n a k  ty m  raz em  w  G e­
new ie , siedz ib ie  b iu r  Ligi 
i zw y k łe m  m ie jscu  jej ze ­
b ra ń , a le  w  L ugano , n ad  
la zu ro w ą  to n ią  czarow nego  
jezio ra .

L ugano  w y b ra n o  z racy j n ie  p o lity czn y ch , a le  
zd ro w o tn y ch , g dyż  aż d w óch  p rzed staw ic ie li m o­
ca rstw  zn a jd u je  się w  s ta n ie  rek o n w alescen c ji i p o ­
trze b u je  k lim a tu  łagodn ie jszego  i c ieple jszego, n iż  
genew sk i. R ek o n w alescen tam i ty m i są : S ir A ustin  
C ham berla in  i S tre sem an n . C h am berla in  w ró c ił n ie ­
daw no  z k u rac ji n a  B erm udach , S tre sem an n  z k u ­
rac ji w  W iesbaden ie .

C ała sesja  s ta ła  w ogóle pod zn ak iem  za p y ta n ia , 
a to  z rac ji ch o ro b y  k ró la  Je rz eg o  V-go. Z daw ało  
się, że p rz y ja z d  S ir A ustin  C h am b erla in a  b ęd z ie  
n iem ożliw y  ze w zg lęd u  n a  k ry ty c z n y  s ta n  zd row ia  
m o n arch y . Je d n ak o w o ż  w ag a  ro z p a try w a n y c h  na 
tej sesji sp raw  p rzem o g ła  ta m te  w zg lędy  i p rze d ­
s taw ic ie l A nglji z jaw ił się n a  sesji.

G łów nem i sp raw am i, k tó re  ro z p a try w a ć  m a o b ecn a  
sesja , to  p rze d ew szy s tk iem  sp ra w a  ew a k u ac ji s tre fy  
n ad re ń sk ie j. N iem cy n a s ta ją  u s ta w icz n ie , b y  sp raw ę 
ew ak u ac ji N adren ji od łączyć  zu p e łn ie  od za p ła ty  
t. zw . rep e ra cy j i p o w o łu ją  się w  ty m  w zg lędzie  
n a  t r a k ta t  w ersa lsk i. T ym czasem  F ra n c ja  łą cz y  te  
sp ra w y  n ie ro z d z ie ln ie  i św ieżo  p rzez  u s ta  B rianda  
w y p o w ied z ia ła  się s tan o w czo  w  tej m aterji. R ów nież 
A nglja n ie  je s t sk ło n n a  do ro zd z ie la n ia  ty c h  d w u  
rze czy  i p o p ie ra  s tan o w isk o  F rancji.

P o z a  t ą  is to tn ie  em ocjonu jącą  sp ra w ą  je s t k w e s tia  
sp o ru  po lsko -litew sk iego , w lokącego  się  p rzez  ty le  
sesyj z rac ji tępego  u p o ru  p rze d s taw ic ie la  L itw y , 
W ald em arasa . O becn ie je d n a k  k rę ta c k a  p o lity k a  
W a ld e m arasa  je st ta k  już  o śm ieszona, że n ie  n a leż y  
się o b aw iać  o w y n ik  ro zs trz y g n ięc ia  L igi, k to  ponosi

wi nę za  p rze w lek an ie  sporu  
■MOg- t  i opóźn ia  do jście do sk u tk u

um ow y polsko  - litew skiej.
P o za tem  je s t „na tapec ie" 

spó r Boliw ji i P arag w aju , 
m iędz y k tó rem i p an u je  s ta n  
w ojenny . Ma być tu za s to ­
so w an y  a rb itra ż  Ligi, ab y  
u n ik n ą ć  ro z lew u  k rw i, g ro ­
żącego  w  raz ie  p rz e d łu ż a ­
n ia  się  zaogn ionego  spo ru .

Oto n a jw a żn ie jsz e  k w e- 
stje , k tó re  z a ła tw iać  się 
b ęd z ie  w  L ugano . P rz e d ­
staw ic ie lem  P o lsk i je s t m in . 
Z alesk i, k tó ry  sto i n a  czele 
delegacji po lsk iej i ro z ­
p ra w ia  się  en e rg iczn ie  z 
k ła m stw a m i W ald em arasa .

Pierwsze posiedzenie obecnej sesji Ligi w Lugano. Na wprost siedzą (od lewej): 
Stresemann, Scialo/a, Briand. Sir Erie Drummond (sekr. gen. L. N.), Chamberlain.

ĆIP kole): (irandi, podsekr. stanu ministerstwa spraw zagrań. Italji, 
zaufany Mussoliniego, który poraź pierwszy bierze udział w sesji L. N.

(U góry): Hotel „Splendid", w którym mieszkają delegacje: 
francuska, italska, hiszpańska, niemiecka i inne.

(U dołu): Grand-Hotel „Pałace" — w którym mieszkają: 
Chamberlain, Stresemann, Titulescu, Scialoja i in.

Budynek domu kuracyjnego w Lugano, w którym odbywa s/e obecnie sesja Ligi Narodów.
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N A  H O R Y Z O N C I E  P * O L I T Y C Z N Y M .

Z a m a c h  n a  p r e z .  H o o v e r a .  H erb e rt H oover, trag iczn ie , gdyż anarch iśc i a rg e n ty ń scy  p róbow ali
k tó ry  n a  w iosnę obejm ie czy n n o śc i p rez . S t. Zj. u rz ą d z ić  n a  n iego  zam ach . Na szczęście zb ro d n iczy  la n d "  n a  k tó ry m  prez . H oover o d b y w a podróż,
o d b y w a  obecn ie  p o d róż  po A m eryce środkow ej p la n  zo s ta ł o d k ry ty  i u n icestw io n y . Z djęcie n asze  n a  p raw o  p o r tre t H oovera z jego podp isem ,
i po łu d n io w ej. P o d ró ż  ta  om ało  co n ie sk o ń c zy ła  się  p rze d s taw ia ją : n a  lew o o k rę t w o jen n y  „M ary- Welt Photo D. Presse Photo — Berlin.

N o w y  p r e z .  A u s t r j i  o b e j m u j e  u r z ę d o w a n i e .
W y b ra n y  p rz e d  k ilk u n a s tu  d n iam i n o w y  p re z y d e n t 
A ustrji d r. W ilhelm  M iklas, k tó ry  p o p rzed n io  p ia ­
s to w a ł godność p rzew . p a r la m e n tu  A u strji zo s ta ł 
p rz y ję ty  p rzez  daw n eg o  p rez . d r. L eopo lda H ai­
n isch a . Zdjęcie u k a z u je  (od le w e j) : dr. H ain ischa 
i d r. M iklasa. Wide World Phofos -  Berlin.

L o rd  B a l f o u r  c h o r y .  L ord  B a ifo u r.jed en  z n a jb a r­
dziej cen io n y ch  ang ie lsk ich  m ężów  s ta n u  zach o ro w ał 
pow ażn ie . Z pow o d u  sędziw ego  w iek u  — L ord  B al­
fo u r m a dzisia j 81 la t — ch o ro b a  jego b u d z i o b aw y . 
D ajem y p o rtre t L o rda B a lfo u ra  n a  p rze ch ad z ce  w yko­
n a n y  tu ż  p rzed  chorobą . Agence Trampus, Paris.

N o w y  p r e z y d e n t  S z w a j c a r j i .  R ów nocześn ie  
n ie m a l z A u s tr ją  p rze p ro w a d z a ła  S zw ajca rja  sw oje 
w y b o ry  n a  p rez y d en ta . W y b ra n y  zo s ta ł dr. R obert 
H aab  o lb rzy m ią  w iększośc ią  g łosów  (172 n a  182 
m ożliw ych). Dr. H aab  je st z zaw o d u  ad w o k a tem , 
po tem  p ia s to w a ł s ta n o w isk o  p o sła  w  B erlin ie . D a­
jem y  p o r tre t now ego  p re z y d e n ta . Atlantic Ph:, Berlin

P i e r w s z y  p o s e ł  m u r z y ń s k i  w  k o n g r e s i e  S t .Z j .  U s i t o w a n e  s a m o b ó j s t w o  m in .  K lo tz a .  B. m in. C z e s k i  k o m u n i s t a  p r z e w .  3 - e j  m i ę d z y n a r o -
A m ery k an ie  pom im o d em o k ra t. pog lądów  ży w ią  f in an só w  w  gab in ec ie  C lem enceau , K lotz, w m ieszan y  d ó w k i .  W  ty c h  d n ia ch  m a  się  ro zp o cząć  k o n g res
w s trę t do  m u rzy n ó w . T oteż n ie m a łą  sen sac ją  by ło  w  sz e reg  a fe r  f in an so w y ch , z o s ta ł in te rn o w a n y  w  sa- 3 m ię d zy n a ro d ó w k i w  M oskw ie. N a p rzew . k o n g resu
w ejśc ie  do  K ongresu  am er. p ie rw szeg o  p o sła  m u- n a to rju m  d la nerw o w o  cho rych , gdzie  u siło w a ł po- u p a trz o n y  je s t czesk i k o m u n is ta  dr. S chm era l, k tó ry
rz y n a  O sk ara  de P rie s t, k tó reg o  p o r tre t podajem y, p e łn ić  sam obó jstw o , ale zam ach  ten  u d arem n io n o , b a w ił d ług i czas  w  R osji sow . Atlantic Ph., Berlin.
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S k a u c i  j a p o ń s c y .  R uch  h a rc e rsk i k w itn :e w  Ja p o n ji i J a p o n ja  zn a jd u je  
się  n a  je d n em  z czo łow ych  m iejsc w  św iecie  co do  ilości sk a u tó w . Zdjęcie 
n asze  p rz e d s ta w ia  m a ły ch  „w ilków " jap o ń sk ich , w ita jąc y ch  now ego cesa rza  
w  czas ie  u ro czy sto śc i k o ro n ac y jn y ch  w  K ioto. M ali h a rc e rz e  u b ra n i s ą  w  m a­
low n icze  C zerw one Stroje. Wide World Photos — Berlin.

W y s ta w a  ż e g l a r s k a  w  P a r y ż u .  W P a ry ż u  m a być o tw a r ta  w  ty c h  
d n ia eh  m ię d zy n a ro d o w a  w y s ta w a  żeg la rsk a , k tó ra  p rz e d s ta w ia ć  się  b ęd z ie  
n a d e r  in te re su ją co  ze  w zg lędu  n a  b o g a ty  d z ia ł h is to ry c zn y , k tó ry  z o b ra ­
zu je  p o s tę p y  żeglugi. Zdjęcie n asze  u k a z u je  o gó lny  w id o k  cen tra ln e g o  p a­
w ilonu . Serv. de la presse — Paris.

C h o r o b a  S t a n i s ł a w s k i e g o .  Reż. i dy r. w  M oskw ie, 
K onst. S tan is ław sk i, k tó ry  obch o d z ił w  ub . m iesiącu  
30-lecie sw ego te a tru , za ch o ro w a ł n ieb ezp ieczn ie  
w  o s ta tn ic h  dn iach . D ajem y p o r tre t S tan is ław sk iego .

Wide World Pholos, Berlin.

S p r z e d a ż . . .  r e p u b l i k i .  N ajm n iejsza  rep u b lik a  n a  św iecie , A n dorra , z n a jd u ią ca  się  u  s tó p  P ire- 
n jeów , a  sk ła d a ją c a  się  z 5 w io sek , zo s ta ła  w ty c h  d n ia ch  sp rz e d a n a  g ru p ie  am e ry k a ń sk ic h  f in a n ­
sis tów , k tó rz y  chcą  tam  u rz ą d z ić  k asy n o  g ry  i s tw o rzy ć  k o n k u ren c ję  d la  M onte C arlo. P o n iew aż  
A n d o rra  je s t p rześliczn ie  po ło żo n a , n a leż y  p rzy p u śc ić , że k a sy n o  g ry  b ęd z ie  śc iągać licznych  
am ato rów . Presse Photo ~~ Berlin

L a u r e a c i  N o b la  w  S z t o k h o l m i e .
R ozdan ie  n ag ró d  N obla odby ło  się, ja k  
zw yk le , z w ie lk ą  u ro czy sto śc ią . Zdjęcie 
p rz e d s ta w ia  prof. A. W in d au s (w śro d k u ) 

i p ro f. H. W ie lan d a  (na p raw o).

O b łą k a n y  a u t o r  d r a m a t y c z n y .  Je sz c z e  p rze d  w o jn ą  w śró d  rz e sz y  n ie ­
m ieck ich  a u to ró w  d ram a ty c z n y c h  zw ró c ił n a  sieb ie  u w ag ę  K aro l S te rn h e im , 
k tó reg o  sz tu k i te a tra ln e , w y tw o ry  o ry g in a ln e j, n ie k ie d y  aż dziw acznej 
w y o b raźn i, w  p o łą cz en iu  z n ie w ą tp liw y m  ta le n te m  p isa rsk im , u ch o d z iły  za 
n a jc ie k aw sz e  d z ie ła  n a jn o w szeg o  m odern izm u . Z apow iedzi te  n ie  zo s ta ły  
sp e łn io n e . S tern h eim  u to n ą ł w  tło k u  in n y c h  au to ró w  d ram a ty cz n y ch . D opiero  
w  o s ta tn ic h  d n ia c h  nazw isko  jego zn o w u  w y p ły n ę ło  n a  w ierzch  sk u tk iem  
sm u tn eg o  fa k tu  — p rze w iez ien ia  go do sa n a to rju m  d la o b łą k an y c h . P rz y c z y n ą  
tego  m a ją  być n e rw o w e w zru sze n ia , k tó ry ch  d o z n a ł w  czasie  p rocesu  ro z ­
w odow ego z żoną , a b y  za w rz eć  m a łżeń stw o  z P am e lą  W edek ind , có rk ą  F r. 
W ed ek in d a , a u to ra  d ra s ty c z n y c h  sz tu k  te a tra ln y c h . P o d ajem y  ich  p o rtre ty .

S S g rid  U n d s e t  w  S z t o k h o l m i e .
N a ro z d a n ie  n a g ró d  la u re a to m  p rz y ­
b y ła  do S zw ec i  z n a k o m ita  pow ieścio ­
p isa rk a  n o rw esk a , S ig rid  U ndset. Obok 

au to rk i sto i jej s io stra .
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K R Ó L O W I E  W  K A R y K A T U R Z E .

G ŁOŚNY k a ry k a tu rz y s ta  p. C zerm ańsk i 
n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  u rz ą d z a ł w  P olsce 

w y s ta w y  sw oich  ry su n k ó w , p rze d s taw ia ją ­
cy ch  w y b itn e  osob is to ści spó łczesnego  ż y ­
cia  w  k a ry k a tu rz e . O becn ie a r ty s ta  ro zsz e ­
r z y ł z a k re s  sw ej sz tu k i, w y s tę p u jąc  z w y ­
s ta w ą  k a ry k a tu r- n ie  ży w y c h  osób, lecz 
s ła w n y ch  obrazów .

O czyw iście te n  ro d za j sz tu k i, n ie  m oże 
b y ć  u w a ż a n y  za  n a jw y ż sz y  w  d z ied z in ie  
a r ty z m u , z d rug ie j je d n a k  s tro n y  n ie p o d o b n a  
n ie  u zn a ć  w  ty c h  o ry g in a ln y ch  k a ry k a tu ­
rach  p. C zerm ańsk iego  dużo  zm y słu  o b se r­
w acy jnego , sa ty ry c zn e g o  dow cipu  i w y ro ­
bionej tech n ik i.

R ozm yśln ie  z e s ta w ia m y  tu ta j o ry g in a ły

d a n y c h  o b razó w  z k a ry k a tu ra m i p. C zer- w y b itn y c h  o sob istości, p rze sz ło śc i lu b  te raź -
m ańsk iego , a b y  dać k a ż d e m u  sposobność n ie jszości, łą c z y  się  n ie jed n o k ro tn ie  z p e r-
osob istego  p rz e k o n a n ia  się  o s łu szn o śc i sy flażem  i d o w cip n ą  sa ty rą , te n  ro d za j
t^go  są d u . sz tu k i p o z y sk a  p o lsk iem u  a r ty śc ie  n ie w ą t-

Z ag ran icą  zw ła sz cza , g dz ie  sz a c u n e k  d la  p liw ie n o w y ch  zw o len n ik ó w .

U góry na lewo: „Infantka“ Velasquez’a U góry na prawo: „Karol / . “ van Dycha
(1579— 1660). Obok: „Infantka“ w karyka- (1599—1641). Obok: „Karol 1.“ w karykatu-
turze Czermańskiego. rze Czermańskiego.

U dołu na lewo: „Franciszek I.“ Ciouefa U dołu na prawo: „Portret Ludwika XIVC
(um. 1571). Obok: „Franciszek I.“ w kary- Rigaud (1659-1743). Obok: „Portret Lu-
katurze Czermańskiego. dwika XIV.u w karykaturze Czermańskiego.



N ajw iększym  k o n su la te m  n a  św iecie  je s t K onsu la t 
po lsk i w  B e ilin ie . K onsula t te n  cz u w a n a d  sp raw am i 
przesz ło  100 ty s . n aszy c h  ro d ak ó w , a arch iw u m  
k o n su la tu  z a w ie ra  p rzesz ło  700 tys. ak tów . Zdjęcie 
p rz e d s ta w ia  f ro n t dom u, w  k tó ry m  m ieści się  nasz  

I k o n su la t w  sto licy  N iem iec. Welt Photo DiensuBerhn.

N o w a  k s i ę ż n a  w ś r ó d  g w i a z d  f i lm o w y c h .  M am y 
ju ż  w śró d  g w iaz d  film . m a rk iz y  (G loria S w anson , 
M ark iza d e  la  F ala ise) i k s ię żn e  (Pola N egri, k s ię żn a  
M divani). O becnie p rz y b y w a  do n ich  n iein . a r ty s tk a  
te a tr , i film . H e r th a  v o n  W alte r, k tó ra  m a w y jść  za 
księc ia  L. F e rd y n . de B ourbon . Wide WorldPk, Berlin.

W  p ob liżu  m ie jscow ości Reggio nelTEm ilia w  A pe­
n in a ch  o tw arto  o lb rzy m ią  tam ę , k tó ra  z a m y k a  je ­
zioro. W y z y sk u je  się ta m  siłę  w ody , k tó ra  w y ra ża  
się k o lo sa ln ą  sum ą 75.000 H P. T ak  d o k o n u je  się 
e le k try fik a c ji okolicy , p rze ra b ia jąc  siłę  w o d n ą  n a  
en erg ję  e lek tr . Zdjęcie p rze d staw ia  to  u rząd zen ie .

S tr . 14. 
r-------------
NAJWIĘKSZY KONSULAT ŚWIATA.

EUROPEIZACJA DALEKIEGO WSCHODU.

C yw ilizacja eu ro p e jsk a  w d z ie ra  się w szędzie , ju ż  n ie ty lk o  w  b liższe  o środk i 
ja k  T u rc ja  az ja ty c k a , a le  i w  d alsze  ja k  ko lon je  n a  D alek im  W schodzie , k tó re  
ró w n ież  eu ro p e iz u ją  się  n a  g w ałt. O to u lica  w  T o nk in ie  (g łów ne m iasto  
ko lon ji f ra n c u sk ie j te j sam ej n azw y ), gdzie  a u ta  w y p ie ra ją  co raz  w ięcej 
p ie rw o tn e  śro d k i lokom ocji. Sernice gen. de la Presse — Paris.

ŚWIĄTECZNY WYŚCIG PŁYWACKI W RZYMIE.

W R zym ie o d b y w fH  się co roczn ie  w  oko licy  św ią t B ożego N aro d zen ia  w ielk i 
w yścig  p ły w ack i, k tó ry  nosi n az w ę  „w p ław  p rzez  H zym “ . W yścig  te n  c ieszy  
się o g ro m n ą  p o p u la rn o śc ią  m im o, że w oda  T y b ru  m a czasem  n ie  więcej 
ja k  10 st. C. ciep ła . Zdjęcie n a sze  p rz e d s ta w ia  m om en t, g d y  u c z es tn icy  
b iegu  rzu c a ją  się  ze s ta r tu  w  ch łodne  w o d y  T ybru . C. DeUm — Berlin. 
 ..... . ....................i    .............................      ' "  "TT

K a jd a n  s e k t y  P a r s ó w .  Zdjęcie p rzed ­
s ta w ia  jed n eg o  z p r -y w ó  iców  i najw . 
k a p ła n a  s e k ty  P a rsó w  dr. la l D an stu r  
C urse tji P av ry , k tó ry  o d b y w a z sw ą 
s io s trą  p o d ró ż  po E u rop ie . S e k ta  P a r ­
sów  w y zn a jąc a  p ie rw o tn e  z a sa d y  n a u k i 
Z a ra tu s try  k w itła  n a p rz ó d  w  P ersji 
a w  7 w. po  C hr. zw o len n icy  jej uciekli 
p rze d  Islam izm em  tęp iący m  in n e  re- 
iigje do  In d y j, gdzie  p o s ia d a ją  sw ą 
ko łon ję  liczącą  b lisko  100 tys. osób 
W B om bay 'u . Weli Photo D. — Berlin.
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OLBRZYMIA TAMA WODNA 
W APENINACH.

WIELKI RAID SZWEDZKIEJ AMAZONKI.

S ław a  p a n n y  D orange  n ie  d a w a ła  w idoczn ie  spać szw edzk iej am azo n ce  p an i 
L indz ie  v o n  K linkow strom , to te ż  p o s ta n o w iła  o d b y ć  w ielk i raict n a  sw ym  
w ierzchow cu . W y ru sz y ła  on a  ze  S toekho lm u  p rze d  k ilk u  ty g o d n iam i a  obecnie 
p rz y b y ła  do R zym u , gdzie  o ficerow ie  a rm ji ita lsk ie j w ita li ją  b a rd zo  se r­
d eczn ie . D zie ln a  am a z o n k a  p la n u je  d a lsze  ra id y . O to p a n i von  K linkow strón  
p rz y  w jeźd z ie  n a  ziem ię ita lsk ą . W. Photo D. — Berlin.

S i o s t r a  k a p ł a n a  P a r s ó w .  O bok po ­
daliśm y  fo to g ra fję  k a p ła n a  c iekaw ej 
se k ty  P a rsó w ,“k tó ry  o d b y w a  p o d ró ż  po 
E urop ie . T u ta j d a jem y  fo to g ra fję  jego 
sio s try , k tó ra  to w a rz y sz y  m u  w szęd z ie  
i w y g ła sza  z n im  raz em  in te re su ją ce  
o d cz y ty  n a  te m a t życ ia  relig ijnego  
sek ty . S io s tra  k a p ła n a  zw ie  się B ap sy  
D a s tu r  C urstje i P av ry  i o d g ry w a  w y ­
b itn ą  ro lę  w  ży c iu  se k ty , m ającej sw ą 
s iedz ibę  w  B o m b ay ’u , a  rozp rószone j 
po  całe j P ersji. Welt Photo Diensf. Berlin



„Portret markiza J. d ’Afftitou.
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TAMARA ŁEMPICKA.
W śród m a la rzy  polskich , p racu jący ch  w  ce n trac h  

zag ran iczn y ch  (a p o siad am y  w  tak im  n. p. P a ry żu  
ta k  w y b itn y c h  m a la rz y  i rze źb ia rz y , ja k  Z am oyski, 
Mela M u tter,C h ełm o ń sk a , C zedekow sk i, B lack, K lings- 
land , T erlikow sk i, G ottlieb , K ra m sz ty k  i in.), w ysuw a 
się n a  czoło  od la t k ilk u  T am ara  Ł em picka. Je j 
w y staw y , u rz ą d z a n e  w  P a ry ż u , B erlin ie , a o sta tn io  
w L ondyn ie , z jed n a ły  jej jed n o m y śln e  u z n a n ie  k ry ty k i. 
O becnie a r ty s tk a  ta  u d a je  się  do A m eryki, celem  
zo rg an izo w an ia  tam  w y sta w y . F o to g ra fję  ob razów  
Ł em piek ie j p o jaw ia ją  się w n a jp o w ażn ie jszy ch  p ism ach  
ilu s tro w an y ch  — ry su n k i jej zdob ią  o k ładk i n a jw y ­
k w in tn ie jszy ch  m iesięczn ików  zag ran iczn y ch .

T am ara Ł em picka je s t m a la rk ą  w  k a ż d y m  calu 
o ryg ina lną . P rzy sw o iła  ona sobie w szy s tk ie  zdobycze 
now ej sz tu k i m alarsk ie j i tw o rz y  d z ie ła  o w span ia łe j 
jęd rnośc i k sz ta łtó w , p rzep y szn y m  ry su n k u . Z w łaszcza 
jej p o r tre ty  u d e rz a ją  zn ak o m itą  w p ro s t p la s ty k ą , siłą  
w y razu , ję d rn ą  b ry ło w ato śc ią  k sz ta łtó w . Je s t w  tych  
o b razach  w ielka  siła  ży w o tn a , radość z k sz ta łtu , jest 
w łasn y  w y ra z , k tó ry  z a s ta n aw ia  i u d erza .

D ajem y n a  tej s tro n ie  k ilka  fo tog ra fij o b razó w  
T am ary  Łem piekiej w raz  z jej p o rtre tem .
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Nu lewo:

„Macie­
rzyństwo"

Na prawo:

„Młoda
kobieta
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N u m e r 52. N u m e r 52,

T E A T R Z y K O W  W A R SZA W SK IC H .G W I A Z D y  1 G W I A Z D K I
Ag. Fot. „Światowida" na płytach kraj. „ Alfa

T ^A Ż D E  w ie lk ie  m iasto  p o sia d a  sw oje  u lu b ie n ic e  i u lu b ień có w  
te a tra ln y c h  to te ż  i W a rsza w a  m a sw o ich  u lu b io n y c h  a rty s tó w  

z te a trz y k ó w  rew jo w y ch , k tó ry ch  b u k ie t podajem y n a  te j s tro n ie  
k u  ro zw ese le n iu  o czu  n a sz y c h  n a d o b n y c h  C zy te ln iczek  i C zy te l­
n ików . W bu k iec ie  ty m  w id zim y  św ieżo  o d k ry tą  g w iazd ę  T ea tru  
„Q ui P ro  Q uo“ H alinę  R a p ac k ą  (1), dalej n ie z ró w n a n ą  H an k ę  
O rd o n ó w n ą  p o d p o rę  te a tr z y k u  „Q ui P ro  Q uo“ , k tó ra  je s t p o lsk ą  
Y v e tte  G u ilb e rt (2), p rzem iłą  M arję Ź elską 
(3), u ro c z ą  i u w o d z ic ie lsk ą  M irę Z im iń- 
sk ą  z „Q ui P ro  Q uo“ (4). J a k o  p :ą ta  idzie 
p rze m iły  ło b u z  Z ula P o g o rze lsk a  „oczko 
w  g ło w ie"  „M orskiego O ka" , J a n in a  So- 
k o ło w sk a  d ru g a  p e r ła  tego  w y k w in tn eg o  
te a tr z y k u  (6). O czyw iście n ie  m oże  tu

z a b ra k n ą ć  czaru jące j m łodośc ią  i w d z ięk iem  L ody  H alam y, wy­
stępu jące j w  zespo le  „M orskiego O k a“ (7). E le g an ck ą  w y tw o rn o śc ią  
k o k ie tu je  C zy te ln iczk i A dolf D ym sza z „Q ui P ro  Q uo" (8), obok  
b ły sk a  u w o d zic ie lsk im  ok iem  z g ra b n y  L u d w ik  S em p o liń sk i z „M or­
sk iego  O ka" (9) i g ło śn y  ju ż  w  całej P o lsce  ze sw y ch  „ lopkow ych" 
k re a c ji  K azim . K ru k o w sk i (10). O bok n o n sz a la n ck o  u śm ie c h n ię ty  
K onrad  Tom , k tó ry  z d ra d z ił d a w n e  „P ersk ie  O ko" d la  „Q ui P ro

Q uo“ (11), u c ie sz n y  W ład y s ław  W a lte r  
z „M orskiego O ka" (12), s tu p ro ce n to w y  

(5  m ę żc zy z n a  E ugen jusz  B odo (13) i m łody  
n a b y te k  rew jo w y  W ito ld  R o land  (14) obaj 
z „M orskiego O ka". Ja k o  15-ta f ig u ru je  
jego k o le ż a n k a  Zizi H alam a, dalej S tan . 
K arliń sk a  (16) o raz  A licja H a lam a (17).



Ś W I A T O W I D N u m e r  5 2 .

K v trU riA m ^

Fq{. Dr Juljusz Ro akowski.

# 1  ' .

Widok na „Eiger" i „Mnicha“.

Widok na „Gletscherhorn“ (3982 m.) z  Jung- 
fraujoch.

W YCIECZKA n a  J u n g fra u  je s t je d n ą  z n a j­
p ię k n ie jszy c h  je d n o d n io w y ch , ja k ie  m ożna  

w  S zw ajcarji p rzed sięw z iąć . Z In te r la k e n (n a z w a  
od p o ło ż en ia  m ięd zy  d w o m a jez io ram i, „ in te r  
la c u s“, B riensk iem  i T uńsk iem ), b ieg n ie  w śró d  
n a jp ięk n ie jsz y ch  w idoków  gó rsk ich  I n ja  k o le ­
jo w a  p rzez  L a u te rb ru n n e n  lu b  G rtindelw ald , 
K lein-S cheidegg , E ig e rg la tsc h er do Ju n g fra u -  
joch , po łożonego  n a  w y so k o śc i 3457 m . (szczy t 
J u n g fra u  dochodzi w ysokośc i 4166 m .). W ła­
śc iw a kolej n a  J u n g f ra u  (Ju n e fra u b a h n )  za cz y n a  
się  dop ie ro  od  K lein-Scheidegg. J e s t  to  p raw - 

»Jungfrau widziana z prze- d z iw y  tr iu m f  tech n ik i. N a p rz e s trz e n i 9-4 km .,
tęczy (Jungfraujoch) od pół- w zn o sz ąc  się  do 25», p rz e b y w a  kolej d rogę

nocy- z K lein-S cheidegg  do stacji końcow ej „Ju n g ­
frau jo ch "  w  p rze c ią g u  jed n e j godz. 35 m inu t.

N ajw y ższa  ta  kolej g ó rsk a  E u ro p y , o g rza n a  e lek try cz n ie , je s t n a d  w y ra z  
w y g o d n a . B u d o w a k o le i trw a ła  14 la t (w r. 1897 ro zp o c zą ł ją  p rzem y sło w iec  
zu ry c h sk i, A dolf G uyer-Z eller), a  k o sz ta  b u d o w y  p rze n io s ły  12 m iljonów  f ra n ­
k ó w  sz w a jca rsk ich . T em  u sp raw ie d liw ia ją  S zw a jc a rzy  w  sw y ch  p ro sp ek ta ch  
s to su n k o w o  w y so k ą  cenę  p rz e ja z d u  k o le jk ą  tą  z K lem -S cheidegg  do Ju n g - 
frau jo ch  (40 fr. szw ajc . ta m  i z pow ro tem ).

T ra sa  k o le jo w a  id z ie  p rzez  E iger, p rzez  k tó ry  p rze b ito  tu n e l do  „m orza 
lodow ców " (E ism eer), k tó rą  to  n a z w ą  o k reś la ją  S zw a jc a rzy  ro z b itą  g ru p ę  
lodow ców . S tam tąd  w  p rzec iąg u  15 m in u t o siągam y  stac ję  k o ń co w ą „ Ju n g fra u ­
jo ch ". B u d y n e k  s ta c y jn y  p o łą c z o n y  z h o te lem  i d o b rą  lecz d ro g ą  re s ta u ra c ją , 
m ieśc i w sob ie  p ocz tę , te le g ra f  i te le fo n , u m ieszczo n a  zaś  p rze d  b u d y n k ie m  
sta cy jn y m  g a le rja , z a o p a trz o n a  w  lu n e ty , u m ożliw ia  n a  da lek ie j p rze s trzen i 
p rzeg ląd  lodow ców . W in d ą  d o s ta je m y  się  na „ p la te au " , sk ą d  p rze d  oczy m a 
naszem i ro z ta c z a  się  p rz e p ię k n y , n ie za p o m n ia n y  widok.. D ajem y n aszy m  C zy­
te ln ik o m  sz ereg  w id o k ó w  z w ycieczk i n a  Ju n g fra u , k tó ry  k ró lu je  n a  tle  b łęk itn eg o  
n ie b a  i za p a la  o zach o d z ie  n ie sam o w itą  g rą  p u rp u ro w o -fjo ie to w y c h  św ia te ł.

„Plac Zgody“ (Concordiaplatz) w „Jungf r au j ochw dali lodowce.

Widok na „Silberkorn“ z kolejki alpejskiej 
powyżej Klein - Scheidegg, w drodze do 

„Jungfraujoch^.

Na prawo: „Morze lodowców“ (Eismeer), 
widziane ze stacji tej samej nazwy po dro­
dze do „ Jung­
fraujoch*„
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I g w iaz d y  film ow e, te  n a jb a rd z ie j św ia to w e  is to ty , obch o d zą  
n a  sw ój sposób  n a jb a rd z ie j ro d z in n e  i dom ow e św ię to  —  Boże 
N arodzen ie . O to n a  p ie rw szej ilu s trac ji k o k ie te ry jn a  G w en Lee 
k o ły sz e  się n a  o lb rzym im  w ian k u  z jem io ły , k tó ry  zaw iesza  
się  w  k ra ja c h  an g lo sask ich  w  d z ie ń  św ią t n a  śc ian a ch  (1), dalej 
L o re tta  Y oung, g w iaz d a  F irs t N ationalu , w iesza  sw ój w ian ek , p rz y ­
b ra n a  n ieco  fa n ta s ty c z n ie  (2), ob o k  A n ita  P ag e  d u m a z w ia n ­
k iem  w  ręc e  w  za c iszu  sw ego d om u  (3), w reszc ie  A ileen  P ring le 
za p a la  św ia tła  w  w ieczó r w ig ilijny  w  sw ej w sp an ia łe j w illi 
W  H ollyw ood (4). Piętro Goldwyn Mayer — Fafoakfaell — Berlin.
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Rezerwiści aimji boliwijskiej na ćwiczeniach. Oryginalne nakrycia głowy tancerzy u Indjan boliwijskich.
PreSSe Photo -  Berim. Instrumenty muzyczne Indjan Pres“  Photo ~  Berlin

boliwijskich.

Obóz Indjan plemienia Lenguas na pograniczu 
Argentyny i Boliwji. j. Czajkowski — Ln Paz (Boiiwja).

n em i pasm am i le ż y  W y ż y n a  B o liw ijska , k tó ra  po ­
siada  p rz e c ię tn e  w zn ie s ie n ie  4.000 m . n a d  poziom  
m orza i gdzie  m ieszk a  9/io ludności. Tu bow iem  
k lim a t je s t su c h y  i zd ro w y . -

G łów ne bogac tw o  Boliw ji, k tó ra  je s t p rz e c ię ta  
p rzez  b ieg  k ilku  d u ży c h  rz e k  (M am ore, B erm ejo , 
P ilcom ayo), s ta n o w ią  k ru szc e  ta k ie , ja k  zło to , 
sreb ro  i ru d ę  m ied z i o raz  cy n k u . P o za tem  B oiiw ja 
p ro d u k u je  m asow o  k a u c z u k . S ieć ko le i w  B o­
liw ji n ie  p rz e k ra c z a  w  sum ie 1800 km . d ługości.

Zdjęcia n a sz e  p rz e d s ta w ia ją  sz e reg  w id o k ó w  
z tego  c iekaw ego  k ra ju , k tó ry  s ta n ie  się  n ieb aw em  
te re n em  in te n sy w n e j k o lon izac ji obcej (zapew no  
i polskiej). —  C zęść zd jęć d o s ta rc z y ł n am  J. C zaj­
kow sk i, p o d ró żu jący  ro w e re m  po  P o łudn . A m eryce.

GROŹBA WOJNY.
pO Ł U D N IO W A  AMERYKA, k tó ra  p rzez  d ług i czas 

n ie  z a p rz ą ta ła  u w a g i,E u ro p y  (nie m ów iąc oczy­
w iśc ie  o U ru g w aju  i  A rg en ty n ie , k tó re  są  g ło śne 
w  o s ta tn ic h  czasach  dzięk i... p iłce nożnej) — znow u 
za cz y n a  grozić p o w ik łan iam i i k o n flik tam i.

Oto m ianow ic ie  w y b u c h ł p o w a ż n y  sp ó r m ięd zy  
B oliw ją a  są s iad u jąc ą  z n ią  re p u b lik ą  P aragw ajem . 
Być m oże, że sp ó r te n , k tó ry  la d a  m o m en t m oże 
zam ien ić  s ię  n a  k rw a w y  z rac ji te m p e ra m e n tu  obu  
s tro n , będzie  ju ż  w  n ied ług im  czas ie  z likw idow any  
p rz e z  L igę N arodów , a le  w  k aż d y m  raz ie  m ożliw ość 
w o jn y  i zb ro jn y c h  w y s tą p ie ń  ze le k try z o w a ła  op in ję 
św ia ta  i zw ró ciła  u w agę n a  to  p ań s tw o , k tó re  
w  zespo le  p a ń s tw  p o łu d n io w o -am ery k ań sk ic h  n ie 
o d g ry w a ta k ie j ro li, ja k  np. B razy lja  łu b  A rg en ty n a .

Tło z a ta rg u  z n a n e  je st w szy s tk im  z g aze t, to  też 
n ie  b ęd z ie m y  go tu  p o w ta rz ać . D ajem y n a to m ia s t

k ilk a  in fo rm acy j n a tu ry  ogólnej. N azw ę sw ą  za ­
w d z ięcza  B oiiw ja S zym onow i B ołiw arow i, k tó ry  n a  
p rze ło m ie  XIX. i XX. w. p rz e p ro w a d z ił u w o ln ien ie  
się K olum bji z pod  w ła d z y  h isz p ań sk ie j i w y sw o ­
bo d zen ie  P eru . Za jego to  rząd ó w  p rz y łą c z y ły  się 
p o łu d n io w e  p row incje  P e ru  do po w sta jące j w ów czas 
Boliw ji. W  p rzesz ło śc i B oiiw ja z w a ła  się  G órnem  
P eru  i w chodz iła  w  sk ła d  w ielk iego  p a ń s tw a  Inka- 
sów . P o tem  w  r. 1538 u le g ła  podbojow i h iszp ań sk iem u  
i w cie lona zo s ta ła  do  w ice -k ró le stw a  P eru . Ale 
w  r. 1825 og łoszono  w  C h u ąu isaca  n iepod leg łość  
Boliw ji i od  tego  czasu  B oiiw ja tw o rzy  o d ręb n y  
o rg an izm  p ań s tw o w y .

W alk i p a r ty jn e  sz a la ły  w  Boliw ji od p o c z ą tk u  jej 
is tn ien ia , p o d o b n ie  jak  w  sąsied n ich  rep u b lik ach . 
N ieszczęśliw a w o jn a  w  p rzy m ie rzu  z P e ru  p rzec iw  
Chile p o zb a w iła  B oliw ję d o stęp u  do m orza , k tó ry  
s ta ł się  łupem  Chile. Z am achy  i rew o lu c je  b y ły  tam  
n a  p o rz ą d k u  dziennym  aż do czasu  w o jny , o d k ąd  
d a tu je  się  p ew n e  u n o rm o w an ie  i u sp o k o jen ie  s to ­

sunków . Od r. 1921 p re z y ­
d en tem  B oliw ji je s t Ju a n  
B a sta  S alvedra .

Grupa Indjan w stroju świątecznym ze Santa Cruz z pogranicza brazylijsko-
I C za jkow sk i — T.a P az  (B oiiw ja) b o llW IJ S k ie g O .

Boiiw ja p o siad a  o b sz a r  
1,333.000 k m .2 i b lisko  
3 milj. m ieszk ań có w , z tego 
po łow a In d jan . In d jan ie  ci 
d z ie lą  się n a  cyw ilizow a­
n y ch  o raz  n a  szczep y  d z i­
k ie . B oiiw ja g ran ic zy  od 
p ó łnocno -zachodu  z P eru , 
od  pó łn . i w sch o d u  z B ra- 
zy lją , od p o łu d n ia  z A r­
g en ty n ą , od  w sch . z Chile. 
P rz e rż n ię ta  je s t p rzez  p a ­
sm a K ordy ljerów , k tó re  
tw o rz ą  tu  liczn e  w zn ies ie ­
n ia . G łów ne p asm a w  Bo­
liw ji to  pasm o  S o ra ta  (6415) 
i lllim an i (6617). P om iędzy  

i głów -

Slolica Boliwji — La Paz.
P re s se  P h o to  — B erlin .

Most wiszący na Rio Giiambari w Boliwji.
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Wśród naprawdę luksusowych samochodów mniejszego typu jedynie ERSKINE SIX, fabrykacji 
5TUDEBAKER’a można nabyć za cenę bardzo umiarkowaną, chociaż jest to samochód najbardziej 
nowoczesny, wygodny i łatwy do prowadzenia przy każdej szybkości.

Erskine 5ix jest naprawdę najszybszym ’ samochodem w swojej klasie, gdyż może rozwijać 
Szybkość 100 kim. na godzinę. Wzniesienia 11-o stopniowe bierze się na nim bez zmiany biegu. Sil­
nik jego, 6-o cylindrowy w jednym bloku, potężny i cichy, przekracza sitę 40 KM. na hamulcach.

Dzięki zupełnie nowej konstrukcji zużycie benzyny i oliwy jest o wiele niższe niż w innych 
samochodach tej klasy — koszty utrzymania jak w  najtańszych samochodach.
6 cylindrów. —  9 40 KM. — 100 km. na godziną. —  11-o stopniowe wzniesienia bez zmiany biegu.

UW  A O A. Części zapasowe stale no sktadzie

WARSZAWA: 

L 0D2:  

POZNAŃ:

„Studers" Sp. z oqr odp.,
ul. Fredry U. Tel 238-00, 242-00.
Max Fischer & .Co,
ul Piotrkowska 177. Tel 461.
Poznański Auto-SkJad,
ul 27-go Grudnia 15. Tel. 39-09.

TCZEW:  „Da k I a

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  W P OL S C E :
LWÓW:  Józef Kozłowski,

Biuro Hotel George’a. Tel. 6 10. 
KRAKÓW: S. Źychort, Plac Szczepański 8. Tel 4275.
KATOWICE: Carl Reichmann, ul. Stawowa 5, Tel 253. 
W„M. GĆAŃSK: „Da k la" G m. b H,

Kohlenmarkt 32. Tel. 28384.
 _____  Kościuszki 15:

RÓWNE:  Michał Kurlandski, ul. 3-go Maja. Tel. 50
SKŁADNICA DLA PRZEDSTAWICIELI W POLSCE:
A U T O S A L E  C O M P A N Y  G. m. b. H.

Sp. z ogr. odp.
GDAŃSK, HOPFENGASSE 74. Adres Telegr.: AUTOSALE, GDAŃSK.

SAMOCHODY -  AUTOBUSY -  CIĘŻARÓWKI — C ZĘ$CI ZAPASOWE.

S T U D E B A K B R ©

J e s t e ś c i e  n e r w o w i ?
Żądajcie naszych bezpłatnych, szczegółowych 
wskazówek, jak uzyskać zdrowe i mocne nerwy.

D r .  Gebbard & Sp. Gdańsk 
Oddział 1—20.l S i t t :

N A

D Y W A N Y
P E R S K I E  

1 K IL IM K I  R Ę C Z N E

ńno

materjały d o b o r o w e  oraz stylowe w zory! — ■ 
Nauka wyrobu dywanów b ez w a r s z t a t u !  — Sn 
S k o m p l e t o w a n e  r o b o t y  z w z o r a m i  i po- i  
u c z e n i e m  odwrotnie! — Wybór g o t o w y c h  8  
dywanów, makat, poduszek i t. p. — oraz na jg; 
zamówienie! —- Na odpowiedź u p r a s z a  się K 
dołączać znaczki ! |j

„SMYKSSAPFSSS« 1
KONCESJONOWANA 
S Z K O Ł A  I WY TWÓ RNI A 1  DYWANÓW O R J E H T A L .  8  NYCH

CSODSBSZEW&KA 1
KRAKÓW, PIJARSKA 5

Następny numer „Św iatow id a" zawierać b id z ie  1 4  stron.
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A

„ W s z y s t k i e  m o j e  p r z y j a c i ó ł k i  z a z d r o s z c z ą  

m i  w ł o s ó w ,  p r z y  c z e m  —  c h o ć  n a t u r a  w c a l e  n i e  o b d a =  

r z y l a  m n i e  t a k  p i ę k n e m i  w ł o s a m i  —  z w r a c a j ą  o n e  o g ó l n ą  

u w a g ę  d z i ę k i  s w e j  j e d w a b n e j  p u s z y s t o ś c i ,  p o ł y s k o w i  

i  ł a g o d n e j  f a l i s t o ś c i .  —  W s z y s t k o  t o  z a w d z i ę c z a m  t e m u ,  

ź e  u ż y w a m  c o  t y d z i e ń  d o  m y c i a  g ł o w y  730a
>i!IIMłłll(!IlliIIIII!łlłł!l!ttl!;f!!Słll!HHI!lf(lll!łHIIlllii(lilłIll!Hiłlllllfl!llil!}|IIIIIiłl!I!lllllllllll!llinilIirilltllllIłllfllllflłII!il>l!!llllllllIltl!llllfl!IIIIIIIIIIIIf»*

P I X  A V O N
.itllłl!litl>lllllltlllllllltlIlłll!!lłlitlIlllII!lllllllillłlllIłtlłlllllł2llllłllllllll!i:HIU!i)!llłlll!lfil!ltiitłłllil!łl!tlilłłłlllllilIllill!illllllllllllllllllIfll!łI!IIIIłił!łlllłti.

Wszystkie lepsze salony fryzjerskie używają do mycia głowy Pixavon.
lilłlllMlllltltllHIII<llllilłtllillltUI!IIUIIIIIIIIIIIilllliniilłttllllllll(<lllllllltil!llilliilllll>łtlilillllllllllUllłlllUIIIIIII«(IIIIIIIIIIIH((lllillllllllllUliillllUlllllllllllllllillli}lililllllilllllllllllilłliililllllllHllllllllllłllllllllll!l

O pierzchn ięcie  
i 

p ę k an ie  skó ry
znikaj? po codziennym lekkim 

masażu

C r e m e  S i m o n
stosowanym na skórę wilgotny po 
umyciu ; wysuszyć następnie ręczni­
kiem. Skóra staje się gfadk$, twarz 
i ręce odzyskują aksamitną delikat­

ność młodości.

Creme, Poudre & Savon Simon 

P A R I S

BOURJOIS
P A R I S  

MON P A  RF U M“
P U D R Y  K O S M E T Y K A

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

„Fredku, możebyś zapuścił 
brodę zam iist codziennie mę= 
czyć się przy goleniu... “

„No, ale po co?
„Widzisz, potrzebujemy ma* 

teracu dla naszej nowej siu* 
żącej...4*

Ciotka do swojej siostrze­
nicy : „deraz moja Paulinko 
nie dostaniesz jeszcze pienię* 
dzy, ale to nic nie szkodzi, 
bo przecież i tak wszystko 
odziedziczysz po mnie. Im  dłu* 
żej będę żyła, tem więcej przy* 
padnie ci w spadku41

Siostrzenica: „Kiedy ciociu, 
nam znowu tak wiele nie po* 
trzeba...44

C h c i a ł a b y  d u s z a  d o  r a j u . . .

T ak b y m  chc ia ła , jak  in n e  k o b ie ty  w y g ląd ać  z g ra b ­
n ie  i e te ry cz n ie , m ieć sm u k łą  i k s z ta ł tn ą  figurkę , 
cóż, k ie d y  n ie  m ogę w y rz ec  się  czek o lad ek  i ła ­
koci Ż eby  to  ta k  m o ż n a  sch u d n ąć , a  n ie  p o zb aw iać  
się in n y c h  p rzy jem ności...

N iejedna P a n i w a ż y  sob ie to  p y ta n ie  w  m yśli — 
i sz u k a  w y jśc ia  z tru d n e j sy tuac ji.

A p rzecież  ra d a  je s t b a rd z o  p ro s ta : w y s ta rc zy  
s to so w a ć  10 do 12 r a z y  k ąp ie le  p ien iące  P eng , 
a bez specja lnego  w y siłk u , bez m ęczącej k u rac ji 
i d je ly  m o żn a  s trac ić  b a rd z o  w y d a tn ie  n a  w adze.

P ien ią ca  się k ąp ie l P eng , ła tw a  w  u ży c iu , d o ­
s tę p n a  d la  każdego , zu p e łn ie  n ie szk o d liw a  dla 
z d ro w ia  pozw oli zach o w ać n o rm a ln y  try b  życ ia  
n ad a jąc  ró w n o cześn ie  p o ż ą d a n ą  lin ję  figurze.

M Y D Ł O  

„GOLEMA

r\AJE OBFITAU  DELIKATNA NIEWYWCHAjfljj; 
PIANĘ
T * N « 2 E o & 3 :402 C »  
tWNYCH MYDŁŁ.KTORE 
Z A W IER A JĄ  W l E U  
W O D Y  I ZUZVWĄ)Ą 

1ZY BK O

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

P  «  Z E O lT A W lC ł E L * T W ©
NA POL*KE I GOANK

MAHOŃ LKÓRYTKOjt  C*
■ n r i i l i T l m

p,RAGO
ST.6ÓRSKIE60

WARSZAWA

ODCISKI

P r i e c i w  c h u d o ś c i
używ ać należy  naszego w ypróbow anego od la t, skoncen trow anego  p roszku 
odżyw czego nP L E N U S A N “. W  krótk im  czasie znaczny  p rz y ro s t wagi. 
kw itnący  w ygląd  i pe łne  k sz ta łty  ciała W zm acnia rów nież k rew  i nerw y  

P o lecan y  p rzez  lekarzy  i p ro fesorów .

1 pud. 6'— zł., 3 pud. 15'— zł. 720
S»B\ d e b h o r d  «3fe *#».. O d a ń s h  ■ Mr. « •» .

Najciekawszym w treść! Najbogatszym w ilustracje, wykonane technika rotograwury -  jest

^

235353482348535323232353230101020101484848234848484848484848232389000053232353484823232353230100015353484801010201532353235353485353535300010001002348
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S E N S A C y j N E  P R E M J E R y  W AR SZAW SK IE.

J m  w m

YXJ TYCH DNIACH u jrz a ły  św ia tło  k in k ie tó w  w  W arszaw ie  dw ie  p rem jery , 
k tó re  w zb u d z iły  sz e ro k ą  d y sk u sję  i z a in te re so w an ie  w  sto licy . D ziw nym  

tra fem  obie sz tu k i m ają  jak o  środow isko  św ia t k sięg arsk i. P ie rw sza  w y sz ła  
z pod  p ió ra  zn an eg o  ze  sw ej c iętości k ry ty k a  i u ta len to w a n eg o  p o e ty  A nto ­
niego S łon im sk iego , k tó ry  już  p o p rzed n io  w y s ta w ił n a  d esk ac h  T ea tru  P ol­
sk iego  d ram a t „W ieża B abel". S z tu k a  S łon im sk iego  nosi ty tu ł  „M urzyn  
W arszaw sk i"  i je s t g ry z ą c ą  s a ty rą  n ie ty le  n a  p ew ie n  ty p  w y d aw cy , k tó ry  
pod  p o z o ra m i m e ce n aso stw a  l i te ra tu ry  o b d z ie ra , n ie lito śc iw ie  au to ra , a le  s a ­
ty rą  n a  a sy m ila cy jn e  z a p ę d y  n ie k tó ry c h  żydów , p rag n ą cy ch  się spo lon izow ać 
za w sze lką  cenę i na w szy s tk ich  p u n k ta ch . S z tu k a  S łon im sk iego  po siad a jąca  
szereg  ży w y ch  i d o sk o n a le  p o sta w io n y ch  postaci, isk rzą ca  się od  ciętego 
dow cipu , w y w o ła ła  o ży w io n ą  d y sk u sję  w  p ras ie  w arszaw sk ie j. N asze zd jęcie 
gó rn e  p rze d staw ia  m o m en t z d rug iego  a k tu : od lew ej m am y  M aszyńsk iego  
w roli su b je k ta  P erlm an a , dalej Ja n in ę  R om anów nę jak o  Z azę H ertm ań sk ą , 
S tan is /aw ę  K aw iń sk ą  (Pola H ertm a ń sk a), S tan is ław a  S tan is ław sk ieg o  w  roli 
K o n ra d aH e rtm ań sk ie g o  i T ad e u sza  W eso łow sk iego  w  roli M ie tk aH ertm ań sk ieg o .

D ruga sz tu k a , k tó ra  w y w o ła ła  żyw e za in te re so w an ie  w W arszaw ie  w y sz ła  
z pod  p ió ra  zn an eg o  k o tn ed jo p isa rza  B o u rd e t’a i zw ie się „O sta tn ia  N ow ość" 
(p rzek ład u  B oya-Ż eleńsk iego). Zdjęcie do lne u k az u je  m o m en t z a k tu  IV. 
S to ją : M odzelew ska (Ź aklina), S am borsk i (M oscat), D aczy ń sk i (M arek). Zdjęcie 
na lew o p rze d s taw ia  scen ę  z a k tu  III: rozm ow ę Ż ak liny  (M odzelew ska) z jej 
ad o ra to rem  M arechalem  (Je rzy  L eszczyńsk i). St. Brzozowski — Warszawa.
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B E Z P Ł A T N I E

P O W J Z E C H N A

E N C Y K L O
P E D J A

'fcTDAWNICTW

GUTENBERGA

A -A Z J A

WIELKA POWSZECHNA
E N C Y K L O P E D I A

W Y D A W N I C T W A
G U T E N B E R G A

W ośmiu krajach europejskich pracuje Wydawnictwo Guten= 
berga nad rozpowszechnianiem dzieł wszechświatowej literatury, 
i praca nasza wydała wspaniałe wyniki. Miljony łudzi znajduje 
się dzięki nam w posiadaniu wartościowych bibljotek domowych, 
będących radością każdego kulturalnego człowieka.

Dziś przystępujemy do wydania największego naszego dzieła

WIELKIEJ POW SZECHNEJ

E N C Y K L O P E D I I
W YDAW NICTW A G U T E N B E R G A

Do dzisiaj posiadanie tak wspaniałego dzieła było udziałem 
bogaczy, ale dzisiaj każdy może stać się właścicielem

W I E L K I E J  E N C Y K L O P E D J I
gdyż my dajemy każdemu czytelnikowi tego. pisma całkowite 
wydanie bezpłatnie, o ile natychmiast nadeśle niżej załączony 
kupon pod adresem naszej centrali w Krakowie, a światowa 
marka naszej firmy gwarantuje czytelnikowi, źe dotrzymamy 
naszych przyrzeczeń.

E N C Y K L O P E D I A
W YDAW NICTW A G U T E N B E R G A
ukaże się w dużym formacie, w 150 zeszytach, w których 
blisko 4,000.000 słów i 10.000 różnych ilustracyj złożą 
się na potężne dzieło, informujące wszystkich o wszy st kiem. 
W każdej rodzinie powinna się znajdować nasza Encyklopedja, 
z której każdy może czerpać niesłychane bogactwa.

Tylko opakowanie i koszta reklamy wymagają zwrotu kosztów 
w wysokości 35 groszy od zeszytu. Każdy ma również okazję 
otrzymać Encyklopedję w oprawie po bajecznie niskiej cenie, 
usą co otrzyma wyczerpujące wyjaśnienia w naszym prospekcie.

Prosimy nie przesyłać zgóry żadnych pieniędzy 
względnie znaczków. Zamówienia są ważne tylko dla 
kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni.

W YDAW NICTW O GUTENBERGA
Kraków, Wolska 19 a

W I E L K O Ś Ć  N A T U R A L N A . 728

Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie 

Powszechną Encyklopedję  Wydawnictwa Gutenberga

Imię i nazwisko:

Dokładny adres: .......      ,..........
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P o w i e i ć ' mzofcyczn*.- Ilvusti\U.ŹmtM&>

ślizga! s ię  sw em i lepk iem i spo jrzen iam i 
po m oich  nogach i zn o w u  dum ał w  m ilczeniu. 
N ag le  jak ieś ch y tre  ognik i zam igotały  w  j 2go 
oczach. „ D o b rze  rzek! k ró tk o  i zażądał pizy*
b o ró w  do  p isan ia .

P rzy n ies io n o  m u czem prędzej jego  p lecak  
i u w o ln io n o  z w ięzów  ręce. R o zp ro sto w a ł ścier* 
p n ię te  palce aż zatrzeszczało w  staw ach , p o tem  
w yjął z p lecaka cienką cegiełkę p a p ie ru  oraz 
sz ty ft, jakiego b ia li używ ają, gdy piszą. G łaz, 
n a  k tó ry m  zaw sze siedział, m iał m u  za s tó ł służyć.

Zaczął p isać. C h w ilam i nam yślał się, ślin ił 
k on iec  sz ty ftu , gryzł drzew o, jakby  słów  po= 
trzeb n y ch  szukając, p o tem  rzucał całe lin je  nie* 
zrozum iałych znaków  na p ap ie r i n iebaw em  długi 
l is t  był gotow y.

P a h o a  p a trza ł n a ń  cały czas uw ażn ie . .P o c o  
to  p isan ie*  bąknął w  p ew n ej chw ili. .Je ś li  się  
zgadzasz n a  w ym ianę, to  w ystarczy  w ysłać czło* 
w ieka, k tó ry  u m ów i z tw o im i m iejsce i p o rę  
sp o tk an ia  “.

Jen iec  spo jrza ł zpodełba. .M y lisz  się, s ta ry  
człow ieku. T o  m ało, że ja  s ię  zgadzam . O n i 
m uszą sw a zgodę p rzed ew szy stk iem  w yrazić 
i m uszą m ieć w  ręk ach  dow ód, że ja  żyję, że 
je s tem  zdrow y, rozum iesz?*  T ru d n o  było  n a  to  
coś odrzec.

K ied y  s tan ę liśm y  u  w y lo tu  ganku, P a h o a  
zażądał p ochodn i. .C o  ro b isz? "  krzyknęłam  
p rzestraszona , w idząc, że rozw ija pakiecik , jaki 
jen iec  z rob ił z in n y ch  k a rte k , um ieszczając l is t  
w p o śro d k u . .L ę k a m  s ię  jakow ej zdrady, córko.

Jem u  źle z oczu patrzało*  b rzm iała  p rorocza 
odpow iedź. Z esz li s ię  w szyscy n a jm ęd rsi, lecz 
n ic n ie  w skórali. M ało  k to  znał w ów czas dobrze  
m ow ę białych, a co d o p ie ro  ich  p ism o. K to ś  
orzekł stanow czo, że to  jak iś  in n y  język, n ie  
tych , co w alczą p o d  gw iaździstym i sztandaram i. 
P a h o a  rozłożył ręce  na  znak, że je s t  b ez rad n y  .. 
.T ru d n o ... M u sim y  im  ufać. N ie  m am y innego  
w yjścia. “

Ś w ita ło  już, k ied y  n iec ie rp liw ie  w yglądany 
posłan iec  pow róc ił do  naszych kryjów ek... Po* 

w rócił z pom yślną w iadom ością. M a n u  m iał 
być w ym ien iony  n a  o ficera i trzech  maj= 
tk ó w  w  sam o p o łu d n ie . Jako m iejsce spot* 
k an ia  w yznaczyli b ia li w odzow ie łączkę p o d  
lasem , w id n ą  doskonale  ze zbocza w u lk an u , 
gdzie w ybiegałam  co w ieczór, by  zaczerpnąć 
p o w ie trza  i w yglądać M an u ...

O h , n igdy  n ie  zapom nę te j chw ili!
W  d o lin ę  leżącą u  naszych s tó p , zstę* 

pow ał szczupły  orszak. N a  p rzedzie  szed ł 
P ah o a , z dużą, zieloną gałęzią w  d łoniach , 
n a  znak, że pokó j przynosi. T u ż  za n im  
w lek li s ię  czterej jeńcy , z rękam i związa* 
nem i n a  p lecach, z głow am i spuszczonem i 
n a  p ie rs i, jakgdyby  s ię  w stydzili w obec 
sw oich, że p o p ad li w  niew olę. P o c h ó d  za* 
m ykali dw aj pow ażni k a h u n e s  i dw aj wo= 
jow icy, w szyscy bez b ron i, w szyscy z zie* 
lonem i gałązkam i.

Z  w ysokości zbocza górskiego patrzałam  
ja, m oje s io stry , n ie le tn i  bracia, cała ro* 
dżina k ró lew ska, cała starszyzna i ci w szyscy 
w ie rn i przyjaciele, k tó rzy  n ie  po rzucili nas 
aż do  końca.

P a trze liśm y  te d y  w szyscy i n a  oczach 
w szy stk ich  p o p e łn io n o  o h y d n ą  zbrodn ię .

K ied y  P a h o a  zrobił po łow ę drogi, przy= 
s tan ą ł zdziw iony. L as  m ilczał. N ik t  s ię  n ie  
w ychylił z zarośli, n ik t  naszym  n ie  w yszedł 
naprzeciw .

Jeńcy  zaczęli s ię  n iesp o k o jn ie  rozglądać. 
S zybk iem i spo jrzen iam i m ierzyli odległość. 

C h c ie li ruszyć dalej, lecz P a h o a  pow strzym ał 
ich  w  m iejscu . P rzo m ó w ił coś do oficera, k tó ry  
sk in ą ł g ł o w ą  p o t a k u j ą c o .  Z w racając tw arz 
w  s tro n ę  cichej puszczy, ją ł w ołać głośno, aby 
w yprow adzono  zak ładn ika  im ien iem  M anu ...

Z ak laskałam  z radości w  d łon ie . B o o to  
rozchyliły  s ię  krzaki i z zarośli w yszło trzech  
ludzi. D w aj po  bokach, to  byli b ia li m arynarze, 
a w p o śro d k u  on, M an u . C h o ć  ręce  m iał skrę* 
po w an e n a  plecach, choć w ied li go n a  sznurze  
jak  zw ierzę n a  rzeź przeznaczone, szed ł p ew nie , 
z głow ą w  górę p o d n iesio n ą .

N ie  usiedzia łam  dłużej. K rzycząc: „M an u ! 
N ajd roższy  M a n u ! * P ęd ziłam  w dó ł po  strom em  
zboczu, b y  jak  n a jp ręd zej p rzy tu lić  do  wezbra* 
nego serca jego, m ojego chłopca.

K rzyk zgrozy rozdarł pow ietrze...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Eys. A. Żmuda

Bo oto rozchyliły się krzaki i z zarośli wyszło trzech ludzi.

R an n y  zaprzeczył energ icznie . " Ju tro  m ają go 
sądzić dop iero . D la teg o  sp ieszy łem  do  w as, n ie  
bacząc n a  u p ły w  k rw i i osłab ien ie . Jeszcze czas. 
R a tu jc ie  w o d z a ! R a tu jc ie !..."

Z erw ałam  się  jak  biczem  p o d cię ta . Przysko* 
czyłam  do  P a h o a , do  in n y ch  sta rców . C ałow ałam  
ich  d ło n ie , obejm ow ałam  nogi, k łan ia łam  s ię  do 
s tó p  pok o rn ie , ja, d u m n a  księżn iczka K am cha. 
B łagałam , żebrałam , zaklinałam , by  osw obodzili 
M an u . "R a tu jc ie  go przez w zgląd n a  w as sa= 
m ych. P o m n ijc ie , że k ied y  jego n ie  s tan ie , 
rozprzęgn ie  s ię  w szy stk o  i  ciężki b u t  najeż* 
dcy  n ac iśn ie  w am  k ark i do ziem i..."

U sp o k o ili m n ie  u roczystem  zapew nie* 
n iem , że uczyn ią w szystko  co będz ie  w  ich 
mocy.

Z aczęła s ię  narada. W y p y ty w an o  ran* 
nego  gdzie p rzebyw a w  te j chw ili M an u . 
jak  s iln y  je s t  oddział białych, k tó ry  go poj* 
m ał w  n iew olę. P ie rw sz a  odpow iedź była 
radosna, d ru g a  zasm uciła n as  n iezm iern ie . 
O kazało  się, że M a n u  je s t  uw ięz iony  w  lo* 
ch u  d om ku  starego  w różb ity , k tó ry  zm arł 
p rzed  rokiem , a w ięc bardzo  b lisko  s tąd , 
zaledw ie trzy  godziny d ro g i...„A  strażni* 
kó w  p rzy  n im  dużo?* — w trąciłam  niecier* 
pliw ie. „W ięcej n iż setka*  o d p arł posęp n ie . 
W szyscy pochy lili'g łow y i zapanow ała cisza 
s traszn a , p rzek lę ta . „N ie  zdzierżym y*, rzekł 
w reszcie P ah o a , a słow o to  p o w tó rzy li ze* 
b ran i jak  echo.

W ów czas oślep iająca b łyskaw ica rozja* 
śn iła  m rok i m ych myśli.

W ybuchłam  rad o sn y m  śm iechem , k u  
zd u m ien iu  i p rze rażen iu  obecnych. P a h o a  
u ją ł m n ie  łagodn ie  za rę k ę  i szepnął współ* 
czująco: »B ól ci rozum  m iesza, córo". C hciał 
coś dalej m ów ić, lecz p rzerw ałam  m u  zaraz:
„N ie  ból, ale radość, o św iątobliw y* zawo* 
lałam... „R adość, iż znalazłam  ra tu n e k  d la 
m ojego M anu* ... W idząc zaś, że n ad a ł pa* 
trzą  n a  m nie  jak  n a  ob łąkaną i n ie  domy* 
ślają  s ię  niczego, rzuciłam  jed n o  słow o: „Za* 
k ł a d n i c y  “ !

P o sp ie szy liśm y  w głąb podziem i. W yprzedzi* 
lam  in n y ch  i p ierw szam  s ta n ę ła  w  grocie, gdzie 
przebyw ali cz te re j b iali jeńcy. G orączkow o wy* 
jaśn iłam  b rzy d k iem u  oficerow i o co c h o d z i ,  
a w  zapale w yrw ałam  się  n iebacznie, że w zam ian 
za M an u , je s te śm y  go tow i w ypuścić  n a  w olność 
w szystk ich  cz terech  zak ładników ... „M u si to  być 
k to ś  bardzo  znaczny*, zauw ażył chy trze , lecz 
w  te j chw ili n ad b ieg ł zdyszany P ah o a . W  lo t  
ogarnął po łożenie , spostrzeg ł m oje zm ieszanie 
i sp ró b o w ał jeńca  w  b łąd  w prow adzić... „W cale 
n ie  znaczny. Z w yk ły  sob ie  żołnierz. K am cha 
g ard łu je  za n im  ty lko , że to  jej...* tu  spojrzał 
na m n ie  py tająco. M iałam  n a  u s ta c h  słow o „brat* 
ale b iały  już  rzucił k ró tk ie  p y tan ie : „T o mąż 
tw ó j?* ... P o tw ie rd z iłam  ruch em  głowy, n ie  wie* 
dząc jak, an i kiedy...

O fice r b iałych  zam yślił s ię  n a d  czemś. My* 
ślał długo, n ie  odpow iadając  n a  p y tan ia  arcy*
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Dajemy Wam, mili Czytelnicy szereg obrazków, jak święci k(óre stoi przez cz«fls świą£ na gł. placu miasta Denver w stanie wszędzie radośnie(4); zdjęcie następne ukazuje „gwiazdkę1*
się „gwiazdkę** w innycb krajacb. Oto wieśniaczki szwedz- Colorado (2), obok święta w misii chrześcijańskiej w Tokio dla sierót w  jednym z przytułków Londynu Wreszcie wi=
kie w swych strojach narodowych, ozdabiające stół wigi* urządzone dla wychowanie misji (3). W  Rum unji chłopcy dzimy przemiłą już nie gwiazdkę ale... gwiazdę filmową Ma*
lijny (1), dalej olbrzymie drzewko wspaniale oświetlone, wiejscy obchodzą sioła i wsie z muzyką i pieśniami, witani ry Mc. Avoy, która kraje tradycyjnego indyka wigilijnego.
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Dział szachowy
p o d  re d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i .

K. A. L. Kubbel (I. nagr. w  II. w między naród, konkursie 
„Nova P raha“ z r. 1928).

Czarne: Ke5, D dl, Wg2, Gg3, Sb7, piony: ab, a  fi, d l, 
f7. (9).

Białe: Kb8, Dc6, Gg5, Sb3 h8, piony: c2, d2, d6, e2,
15, h3, h l. (12).

3-chodówka. 1 2 + 9 = 2 1 .
Mait w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki K. A. L. Kubbela:
1. h5! (grozi 2. SX f7  K X f5 3. S X d lX ).

I. 1... D—g l 2. e l  dX e3 e. p. 3. d l.  X .
II. 1„. D—a.1 2. c l  dX c3  e. p. 3. d l. X .

III. 1... D X d2 2. SX D  ii 3. X .
IV. 1... G—12 2. S X l7  K X f5 3. D—d5 X .

PARTJA
Białe: R. Reti Czarne: I. R. Capablanca
grama \w międlzynEtrodowym turnieju wielkich mistrzów 

w Berlinie dnia 31 paździer. 1928 r.
Part ja  hiszpańska.

1. e l  eó 2. S —f3 S—cC, 3. G—bó dG 1. e3 a6 5. G—a l  
f5 (1) 6. d l  (2) fX e l  7. S—g5 e X d l 8. S X e l S—16! (3)
9. G—gó G—e7 10. D X d l? ?  (1) bó 11. SXfG gX f6 (5)
12. D—d5 b X a l!  (6) 13. G—h6 (7) D—d 7 ! (8) 11. 0— 0 
G—b7 15. G—g7 0—0—0 10. G X h8 S— eó 17. D—d l (9) 
G— 13! 18. gX f3 (10) D— h3 Białe poddały sdę; grozi W —g8, 
jeżeli: 19. K—lii to: SX f3  20. D X f3 D X fl X .

Uwagi:
1) Ten w arjan t pantji hiszpańskiej był często stosowa­

lnym w m iędzynar. turnieju w Budapeszcie (w r. 1928). •
2) Białe w kraczają n a  tory gry gambitowej, w tej po­

zycji nie w skazanej. W partji A. Stein er—Capablanca 
(a tum . iw Budapeszcie) wybrały Białe w łaściwą drogę 
rozwoju: 6. eX f5! G Xfó 7. d l  e l  poczem izamiast 8. G—gó 
powinne były grać: 8. S— gó!

3) Zbyt ryzykownem byłoby: 8... dX c?  9. D—hó g6 10. 
D—-dó z groźbą D—dl.

1) Grube przeoczenie, ipo którem Białe forsownie prze­
grywają. W  partji Kmooh—A. Steiner (z lurn. w Budapesz­
cie) nastąpiło: 10. G Xf6 G Xf6 11. D—hó i Czarne mogły 
po: 11. . K—f8! bronić zdobytego pioma, nie narażając się 
na poważne następstw a. Stosunkowo najkorzystniejszem  
jednak dla Białych jest gra: 10. GXc6 lbXc6 11. D X d l 
0—0. 12. SX f6  G Xf6 13. GXfG D X f6 11. D X f6 W X f6, 
która prowadziłaby do uproszczenia pozycji, dając Białym 
w najlepszym  razie widoki w yrównania.

5) Teraiz ikilika. figur b iałych stoi pod biciem, skutki wy­
boru niekorzystnego i ryzykownego war janlu i błędu w 10. 
posunięciu;.

fi) 12... fX gó? 13. G—d l! D—k!'7 (musowe) 11. G—g l 
D X gl 15. DXcfi poczem D X a8 z bardzo niepew ną grą. dla 
Czarnych.

7) 13. D Xc6 G—d7 nie dawało Białym żadnych szans, 
n. p  : 11. D—13 fX g  15. D—hó K—f8 16. D—h6 K—17 17. 
D— hó K—g7. Posunięcie w partji zaw iera groźbę: 11. 
G—g7!

8) Gdyby teraz 11. G—g7 to: D—e6 15. D X e6 GXe6
16. G X h8 K—f7 17. GXlfi GXffi Ozłarne wygrywają z ła ­
twością wobec osłabiania skrzydła damy Białych, które 
groźbom W—b8 i a3 nie mogłoby podołać.

9) 17. D— d l lub 17. D— d2 17.. S—f3 18. gX f —g8 z m a­
tem nieuniknionym .

10) 18. D—d l  W —g8 19. g3 D—h3 poczem mat.

Szarada.
(Uł. M. Sławnicki).

Drugie i p iem sze  m a wspólne coś z nogą;
Pierwsze i trzecie bez głoski 

Będzie, gdy izłąezy się biedak z  niebogą,
Gdy taki padł wyrok boski;

Pierwsze i czwarte gdy już wypróżniona,
M iejsce,na strychu jest dla niej;

„Czwarte i trzecie” ją ojciec, g<ły ona 
Błędne pisała zadanie;

Czwarte i drugie bez przedniej spółgłoski:
Mąż srogi, żył w rzym skim  czasie;

Całość już złożysz wnet chyba beiz troski 
Rzew ną i piękną, w swej krasie.

• • 
• T ^ T  |  P J O T n J  ĉ ° 1°sowar|ia nagrody ; 
j I V  L A L  V / 1 X  za rozwiązanie zagadek • 
; w  N=rze 52 z dnia 22 grudnia 1928 roku. j

Krakowiaki szarado we.
(Uł. M. Sławnicki).

Pójdź haw  jeno Wojtek! Nie bójże że się przecie — 
ł przypatrz się dobrze tej tam pierwsze - trzecie. Oj dana 

Oj bieda —-k je j  wola u chłopa za słaba,
I w stadle usiądzie w drugie - tnzecie baba. Oj dana! 

W tedy niech po pańsku „pierwsze! pierwsze!" rzeknie,
I za. gór dziesiątek niech od niej ucieknie! Oj dana!

A dyć wszem wiadomo, że n a  świecie skrobie 
Każdy mniej czy więcej trzecie - pierwsze sobie... Oj dana! 

Pójdźmy-ż rażeni Wojtek, bo już „cale" gonią!
Kaj „jiasma" prowadzi, tam  się w pas pokłonią. Oj dana!

Pomnik krzyżykowy.
(Uł. Cena)

W każdy kw adrat powyższej figury wpisać należy jedną 
literę, które poziomo wzgi. pionowo utw orzą wyrazy o n i­
żej podanem znaczeniu. K oniec‘każdego w yrazu oznacza 
czarne pole tabliczka porządkowa, idąca w tym samym 
kierunku:

Znaczenie wyrazów:
Poziomo:

1. Wysoka kolum na; 3. Bohater hiszp. pieśni; 6. „Gdzie" 
po łac .; 7. Podarunek; 9. Miejscowość pod którą n ieprzyja­
ciel próboiwtół przeprawić się przez W isłę; 13. Samogłoska; 
U. Wyścigi (ściganie); 17. Ameryk, zwierzę; 18. Udenzenie; 
21. Dzielni w boju; 23. Śmiali (ryzykowni); 25, Przyimek 
wspak; 26. Miasto w Prusieoh; 27. Człowiek pojedynczo 
w zięty; 33. Odcinek kasowy; 31. „W ybrzeże" po łac.; 36. 
Przysłówek łaciński; 37. Ogród owocowy; 38. Kres do któ­
rego się dąży; 39. „Twój" po ang. fonet.; 11. Skrót towairzy- 
stw a oświatowego; 12. Żarliwość; 13. Okres czasu ;, 15. 
Samoistność; 17. Dawny złoty polski koronny (w spak); 
18. Naród; 51. „Jego" 'w skórcie; 52. Posłuszny; 53. Rodz. 
ipoematu; 51. Dwie rówmobrzmiące spółgłoski; 55. Część 
dzieła (księgi); 56. Zaimek osob.; 58. Zorza porannlai; 59. 
W ykrzyknik; 60. „Na przykład" w sikrócie; 61. Polityczny 
w ysłannik; 66. Jednogłośne uznanie; 72. Porządek; 73. K ra­
by; 71, Twierdzenie; 75. Przyrząd sportowy; 76. Ton m u ­
zyczny; 77. „W ielmożna" w sikrócie wspBik; 78. Tłum 
(ścisk); 79. Inaczej choć (lubo) wspak; 80. Bitwa; 81. Zwie­
rzęca g fw a  wspak; 82. „Węgorz" po niem .; 83. Trofeum 
u Indjan; 81. Inaczej „z w iarą" (przysłówek); 85. Kom­
plet przedmiotów (mebli); 87. Nauczyciel; 90. Powóz z pu ­
dłem w 1. m u ;  92. Komplet zapas, żołnierzy; 95. Skok; 
98. Poczucie własnej godności; 101. „W oda" w obc. jęlzyiku; 
102. Rzeka w Małopolsce; 103. Cyfry rzym skie (11); lj04. 
„Jest" w jęz. jnartw ym ; 106. Minerał (piryt); U l .  Drzewo; 
113. „Tak" po w łosku; 114. Czas próby w zakonie; 115. 
Rzeka z nad  której nastąpił zwycięski w ym arsz; 116. Na­
zwa litery (gr.).

Pionowo:
1. Ogród znany z  biblji; 2. Naród nadbałtycki; 3. Dziwo; 

4. „Ażeby" wsipak; 5. „Tobie" po n iem .; 8. Chorągiew; 
10. Imię i nazwisko sławnego męża polskiego; U . Zapał 
(ochota); 12. Moralne zaichowtmie się; 13. Indagacja naby­
tych wiadomości; 14. Dwie róiwnobrzm. spółgłoski; 15. Zai­
mek osob.; 16. „Jeden" w jęz, obc. w spak; 18. Ameryk, 
struś; 19. Jak 79 poziomo; 20. Dwie równabrzm. spółgło­
ski; 21. Ekspedycja wojskowa; 22. „Tkać" po łac.; 23. O- 
chronmy szaniec; 21. Wzorowy (wym arzony); 28. Wąż, 
29. Spójnik angielski; 30. Siła; 31. Kipi; 32. Jaik 3 w 1. nm .; 
33. Narodowość w spak; 35. Nasyp ziem i; 37. Żelazo (oręż);
10. „Ja" po fnanc.; 12. Uparty (zapalczywy); 14. M iłujący 
ojczyznę; 45. Naiziwiisko bohatersko poległego kapelana; 
46. Zwycięstwo; 18. Imię biblijne; 50. Część nogi; 51. Gro­
bla (tama) po niem. fonetycznie; 52. Pocisk wybuchowy; 
57. Napad (natarcie); 61. Oddział wojska; .62. P łaska stro­
na n. p. szlabli; 63. U łańska pika.; 61. Odrzuć! inaczej; 65. 
Uzbrojenie; 67. Widowisko w spak; 68. Zgraja wspak; 
69. Jak 78 poziomo; 70. Radość (uroczystość); 71. W et 
za wet (wsp»+); 85 Miejscowość, którą 16. VIII. wojska 
osiągnęły w celu osaczenia; nieprzyjaciela; 86. Potyczką;

3-letni dżokej na kucyka William Aorahams z  Sid- 
ney (Australja). WeluPh. Berlin.

88. Bohaterski (wojowniczy); 89. Miejscowość w rajonie, 
której odbyły się 11 i 16. VIII. w alki; 91. Napaść (napad); 
93. Jak. 28 w spak; 94. Sanna po ang. fonet.; 95. „Sobie" 
w gwarze: 96. Znak chemiczny wspak; 97. Franc. m oneta 
fonet.; 99. Liczba w skrócie; 100. Uderzaj! (waJ!); 104. Ju ­
trzenka; 105. Marzenia; 107. „Tak" w jęz. obcym; 108. 
Skrót figury geometr.: 109. Japońska m iara; 110. Inicjały 
aytorkii pow. „Krzyk życia"; 112. Liczba pojedyncza w 
skrócie; 113. Jak 105.

(Poziomo 9 i 116, oraiz pionowo 15, 86 i 89 odnoszą się 
do „Cudu mad W isłą").

Jak zw ykle w świątecznym numerze Redakcja „Św iato­
wida" przeznacza dwie nagrody do rozlosowania, dając 
temsaimem możność wygraniia dwom osobom.

Jako nagrody za  rozwiązanie niniejszych zagadek prze­
znaczamy

GARNITUR NA TO A LETĘ I ROBOTĘ RĘCZNĄ.
Rozwiązanie .nadsyłać w ie ż y  najpóźniej do dnia, 29-go 

grudnia b. r. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 48.
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Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 48 nadesłali:

E. Dzierżanowski;, W arszawa; J. Zalewska, W arszawa; 
H. Ohrymow.icz, Warsizawa; II. Łapińska, W arszaw a; T. 
Pęczkowski, Trzebinia; M. Mikowska. Warsizaiwa; I. Ma­
łecka, W arszaw a; T. Neff, Luk6;w; J. Kwiekowa, Dobrze­
lin; M. Herschdorf, Przem yśl; L. Laferi, W arszaw a; „M a­
ryśka z Pohuilanki"; Z. W ołoszynówna, Dębica; Z. Poeche, 
W arszaw a; B. Ramułtowa, Jeżów Bobowa; Inż. J. Landau, 
W arszawa; A. Rotter, Kraków; D. Herbstmanówna, W ar­
szaw a; W. W rzesińska, Kielce; Ł . Policzyński, Rem ber­
tów; H. Mokrzycka. Drohobycz; Oz. Kozłowski, W arsza­
w a; J. W ala tek, Częstochowa; W. Gustekowa, Kielce; E. 
Czajka, Łuniniec; I Wajdowie, Lwów; Bendalscy, Zako­
pane; St. Książek, Zakopane; W. Wojciechowski, Rabka; 
L. Łempiekr, Bydgoszcz; K. Żychońśka, Zakopane; G. La­
skowska, Goczałkowice; O. Lam an, Sosnowiec; M. Kam 
ozewrska,, Kołomyja; B. Porębska, Tarnopol; Fr. Podleczko, 
Toruń; Fr. Malinko, Tarnopol; L. Buszozyński. Lwów; J. 
Friedberg, Katowice': K. Schloegel, Poznań; M. Marszalkie- 
wicz, Grodno; M. Myszkowska, Bucza.cz.

W losowaniu o nagrodę za trafne rozwiązanie zagadki 
los padł nta p. E. Czajkę z Łunińca. Po otrzym aniu dokła­
dnego adresu redakcja „Św iatow ida" iprzeszle mu nagrodę 
w postaci kryształowego serwisu do wódki w najbliższych 
dniach pocztą.



S t r .  2 8 . Ś W I A T O W I D N u m e r  5 2 .

TFE  iróJU. potooocfo pośród uroczych gór Cotawofcł płynie 
Tamiza poprzez aajbanŁaej ohfitująrr w koe truty ziemie 

brytyjdie. OnĄa zamek Wiadwr. letnią rezydencją króla. oraz 
Maidenhead. Dopiero tui przed samym Londynem opuszcza 
Tamizą jej dotychczasowy spokój, dopływając bowiem do doków, 
zmienia ooa zupełnie swój charakter i tworzy największy port 
Londynu, unosząc na swych falac więcej okrętów i Udimków. niż 
jakikotwiekbudź port na twiecie.

DU bndyńczyka dneó, spędzony na "rzece.** tak bowiem 
powszechnie zwą Tamizę—jest wiekiem przeżyciem, którego nią 
można nazwać jedynie za miejską wycieczką. Pozostawiwszy za 
gobą w letni upalny dzieś niedaiehy turkot i życie uliczne oraz 
rozżarzone bruki i pełne kurzo powietrze Londynu, aby zażyć 
rozkoszy poobiedniego odpoczynku, bódź to w kołyszącent się na 
falach czółnie, w cieniu starych wiązów, bądi to wygodne 
usadowiwszy się na miękkich poduszkach, dając się unoaić 
prądowi, loodyóczyk słusznie uważa za prawdziwy odpoczynek, 
w tym samym stopniu niezbędny dla ducha i umysłu człowieka, jak 
filiżanka orzeźwiającej i pobudzającej herbaty Lyona'a dła jego

H E R B A T Ę  L Y O N S ’a
podają we wszystkich lepszych kawiarniach i cukierniach. Herbata ta słynie w Anglji od wielu lat. Zarówno d li Wm 
jak i da każdego innego kraju specjalnie i w różnych wielkościach opakowana, aby wszelkim wymaganiom zadośćuczynię —

T R U D N O ...

„Wiesz Oskarze, byłam dziś na wystawie kotów i widziałam cudowną rzecz: 
kota, który siedział w jednej klatce z myszą w jaknajwiększej zgodzie!"

„No, mój Boże, niema w  tem nic nadzwyczajnego... Gdyby mnie wsadzili 
z tobą do jednej klatki, to może też żylibyśmy w  zgodzie..."

O R Y G I N A L N E
F O T O G R A F  J E

FOTO-AHTY
L e p lu s  b e lle s  p h o to s  in tim es.
Wolny wybór wmltug nu ma rów.
B ez p ła tn ą  o fe r tę  o trz y m a  W . 
P a n  p o  p rz y s ła n iu  zn a c z k a  
p o cz to w eg o  25 e r .  lis tem  

z w y k ły m . 721

P ro sz ę  a d re so w a ć
p o d  L. M. 1000 d o  A dm i­
n is tra c ji  „Ś w iatow ida* .

^ e p I/h to r iu rzL .

& B A R C IK O W S K I-S .A  - P O Z N A M  
th  aotyciow op/ePocf>. rto ę e r/o c fr,pe rfum erjoch .• '

P A P I E R Y
B Ł O N Y
P Ł Y T Y

CHEMIK AL JA 

G e v a e r ł ’a
550

tw orzą d o sk o n ałą  całość, nie= 
zb ęd n ą  d ła  każdego am atora. 
D o  nabyc ia  w  sk ładach  przy= 

bo ró w  fo tograficznych .

S e n s a c y jn a  n o w o ś ć ! ! !  7,8
N o w y  m e c h a n ic z n y

APARAT do RACHOWANIA
O blicza  bez  n a tężen ia  um ysłu . N a jp ro s tsza  m ani­
pu lacja. Jed en  ch w y t i re z u l ta t  (w ynik). P om yłki 
w ykluczone p od  gw arancją. — C en a  z l .  6*80 , 

polec, za pobran iem  z ł .  7*50.

„ D E A H “  K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  3 3 h

A n i t f s e p ty c z n ig  s p r e p a r o w a n e ,

u r z ę d o w o  z o a d o o o  (p rzez  U rz ą d
Z d ro w ia  P u b l.,  m ik ro sk o p o w o w o  
i  c h e m .). U d o w o d n io n e  w ię k s z e
z a p o trz e b o w a n ie  n a  - O H a “,  n iż  
n a  w sz y s tk ie  in n e ,  o g ła sz a ją c e  s ię  
k ra j .  m a rk i, w z i ę t e  r a z e m .  668

V A V Y / y
v \  oV V \  ( /

w  A  V

C Z E K O L A D A  j j ?

I
■ W  A  R  s  Z  Ą  W A

PRZECIW
ODMROŻENIOM

Miękkie, puszyste włosy
o s tq g n ie sz  , s to su ją c  do m y c io  głowy

S h a m p c c n - f f i a i /

p ię k n ie ,

P R Z E Z  U Ż Y W A N I E  
P R E P A R A T Ó W  D O T f l
p i e l ę g n o w a n i a  |||rmnjni 
PAZNO KCI nwn9Sik
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ŵ vv/irsnrjEPEC£UMV

P E R F U M Y .  M Y D Ł O .  W O D A  
K W I A T O W A . P U D E R .  655

Ż ą d a ć  w s z ą d c i e .

F O T O - A K T Y
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiHiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiił
2  k a ta lo g i (30U0 m in ja iu r)  i 1 w /ó r  
zł. 10 -  S ie re o sk o p  s k ła d a n y  <jak 
ry c in a )  z sei-ją p ik a n tn y c h  ak tó w  
zł. 2 0 -  w y s y ła :  J .  F. GAZDA, 
W a rsz a w a  uL T a m k a  42. 710

KORZYŚCI BOKSU DLA PAŃ.

„D laczego n ie  m o ż n ab y  w p ro w a d z ić  w a lk  b o k se rsk ich  d la p a ń ?
„A leż czem uż n ie , m oja d ro g a  — p rzy n a jm n ie j n ie  w y ry w a ły b y śc ie  sob ie 

w ted y  w łosów “.

podarki T rzym aj się  prosto I

k o lo ń s k ie  

w o d y  k w la fo iD e

S A S Z A  |
ś c i ą g a c z  r a m i o n ,  l e k k i  p r o - : j  
k ł y c z n y  t u  n o s z e n i a  i  t a n i .  )•: 
D l a  l u d z i  p o c h y ł y c h  n i e - 
z b ę d n y .  C e n a  9 —  z ł .  w y -  :*: 
t y ł a  z a  p o b r a n i e m  — P r z y  H  
z a m ó w i e n i a c h  o r o s z ę  o  p o -  j { 

d a n i e  s z e r o k o ś c i  p i e c .  O

B. PRUSIE WIC Z  H 
POZNAŃ.

UL. MŁYŃSKA 9 b.

Choroby płucne są uleczalne
GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KA­
SZEL, SUCHY KASZEL, KASZEL ŚLU­
Z O W Y , N O C N E  P O T Y ,  KATAR 
O SK RZELI, KATAR KRTANI, ZA - 
FLEGM IENIE, K R W O T O K  GW AŁ­
T O W N Y , K R W fO PLU C łE , CIĘŻKOŚĆ 
R ZĘŻEN IE ASTMATYCZNE, KŁUCIE 
W  B O K U  i t .  d .  s ą  u l e c z a l n a .  

Ju ż  tysiące  zostało  w yleczonych. 
P roszę żądać m ojej książki p ( t .

„N O W Y  S Y S T E M  
O D Ż Y W C Z Y "

który już wielu uratował. Ten system  może być stosowany przy zwykłym trybie 
życia i  ułatw ia szybko zw alczać chorobę. Waga ciała  zwiększa się, a  stopniowe 
zwapnienie koi cierpienna. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają za­
lety mojej metody i  chętnie je zalecają. Im  wcześniej rozpoczęto kurację podług 

mojej metody, tem  lepsze osiąga się wyniki.

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma kaiżdy moją książkę, z której dowie się o  wielu rzeczach naukowych. A 
więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, rady­
kalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Pow tarzam  z naciskiem, każdy

otrzym a wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony i  każdy lekarz napew no zaakceptuje ten 

uznany za doskonały przez w ybitnych profesorów

NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA.
To też w interesie każdego leży, aby natychm iast napisał i każdy zawsze obsłu­
żony zostanie na  miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy 
i  wzmocni, dążenie do zdrow ia z książki doświadczonego lakamza. Książka ta 
dodaje otuchy i radości życia i  zw raca się z  apelem do w szystkich chorych, 

interesujących się obecnym stanem  leczenia pluc.
MÓJ ADRES: 717

GEORG FULGNER, BERLIN. — RankSUn Rinobeduutiaue Nr. 24. Oddział 688.

NIEMA 
ODTĄD 

KATARU!

ULTRfi-ROYOR 
:  e i e H tr o  i i z u k a i n y  

:  a p a r a t

:  d o  n a ś w i e t l a n i a
•  n o s a , u szu  i ja m y

•  u s tn e j -  u s u w a  w
/  c iąg u  m in u t,

a n a jb a rd z ie j p rz e w le -
*• *• k ły  k a t a r  p rz e z  n a -

#a# »• ś w ie tla n ie  b ło n  ślu zo -
w ych  n o s a , n is z t z y  za - 

r a z i  i, o g rzew a  ła g o d n ie  i 
• • • • • • •  p rz y w ra  a  o d d e c h  n a tu ra i-

y Y  '• n y  p rz e z  n o s .
U L T R A  R A Y O R  le rz y  b ó l o ło w v , m ig re n ę , b ó le  w  u szach  

i  n e  w la lg ic zn  o -tw a rzo w e  p r /e z  n a ś w ie t la n ie  ja m  u s z n y c h  T ym  
sp o so b e m  p rzy c z y n o w o  zw a lcza  c ie rp ie tiia  i z a p o b ie g a  rozw o- 
^>wi p o w a ż n y c h  ch o ró b , ja k  g ry p a ,  z a p a le n ie  p łuc  i t .  p . 
Z a d a jc ie  p ro sp e k tó w  — C en a  a p a ra tu  w łąc zo ic  z b a te r ją  k ie- 
sz nutową wyn< s i *ł 20. n a to m ia s t k o s z ta  i rz e sy łk i zt. 1.50. 

A p a ra t p ^ i a d a  trw a łe  ża ró w k i „O sram ".

JAROSZKA i Ska, POZNAŃ
* w .  M a r c i n a  3 3 .  S k ł a d  a r t y k .  s a n i t a r n y c h

Do nabycia 648
w składach sanitarnych, drogerjaeh i  aptekach.

_ P iccolo te a tra ln y , k tó re m u  polecono  w ręczy ć  b u ­
k ie t jed n e j z ta n c e re k : „P o w ied z ia ł m i te n  gość, że 
on a  m a  b lo n d  w ło sy  i n ieb iesk ie  Oczy, S zk o d a  ty lko , 
że n ie  p o w ied z ia ł m i ja k ie  m a nogi...“

tWyróżniają się 
dystyngowanym, 
swym i trwałym 

zapachem. OMA
r

SdSStenwnieiDia -foatań
K Ł O P O T Y  P IC C O L A .
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DEAUDECOLOGNE

deCoiogr* 5 torfumerie fiónk-
. ..GLOCKEflGASSE tP471V !
\  K0LN *’fł rŝ — >

Najm ilszym  
upom inkiem  gw iazdkow ym  
była i jeść w oda kolońska

”4 7 1 1 ”
Kiędy pokój pełen jest zapachu lśniącej blaskiem 
świeczek choinki, oczy szukają najpiękniejszego 
podarunku, którym jest zawsze prawdziwa, 
wyrabiana według oryginalnego przepisu, woda 
kolońska ”4711”. Jej zapach, ożywcza moc 
i świeżość zawsze wprowadzają nas w zachwyt.

Prawdziwa tylko z marką ochronną ”4711

(Etykieta Niebiesko=Złota),

iaci d e  
o l o g n e

italskiej kawalerji.

„Pomyśl sobie, mój mąż 
nie chce się zgodzić na 
rozwód“.

„To zaskarż go o po­
zbawienie cię wolności".

Reklama
dźwignią

handlul

Jazda na lamach i kucykach w ogrodzie zoologicznym w Londynie. Niebezpieczny upadek z konia w czasie ćwiczeń

Wytwarzana całkowicie w kraju przez generalnego zastępcę na Rzeczpospolitą Polskę
firmę Zygfryd Bochner i Ska, Dziedzice. 705

B R A T N IE  D U S Z E .

On: „Widzi pani ja szu­
kam kobiety bezinteresow­
nej, która nie zważałaby 
na pieniądze..."

Ona: „To ciekawe... to 
dziwne... ja szukam tak 
samo mężczyzny, któryby 
nie zważał na pieniądze..."

POSŁUSZNA ŻONA

„Artur zakazał mi palić 
papierosów, powinien więc 
być zadowolony, że go 
tak słucham".

NIE KIJEM GO
TO PAŁKA-
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SZCZĘŚCIA DOMOWE. ŚMIERĆ BOHATERA FILMU.

„Cóż s ły c h ać  u  p a ń s tw a  w  dom u, p a n n o  J a n k o ?  
„A ch, n ic  w eso łego . O jciec je s t s tra sz liw ie  p rz e z ię ­

b io n y , m am u sia  m a g rypę , a  b a b c ia  w ogóle n ie  p rz e ­
s ta je  k asz le ć  ju ż  od sz e reg u  m iesięcy ..."

„O, to  rze czy w iśc ie  p rzy k re" .
„To je s t s tra sz n e !  N ie m ogę z u p e łn ie  palić  w  dom u".

„R eży ser film ow y  do „um arłego" a k to ra :  „Co 
p a n  w y rab ia ! J e s t p a n  p rzec ież  tru p em , n ie  w olno 
p a n u  obc ie rać  ]potu z c z o ła " !

„T rup" b o h a te ra : „P an  pozw oli p a n ie  reż y se rze , 
a le  to  je s t śm ie rte ln y  po t..."

U S P R A W IE D L IW IŁ  SIĘ .

Żona (p rz y ła p a w sz y  m ęża  z poko jów ką): „Jaktc 
i  ty  śm iesz za ch o w y w ać  się  w  ten  sposób  w  m oje 
o b e c n o śc i!“

M ąż: „A leż, m o ja  k o ch an a , sk ą d  ja  m ogłem  p rz y  
p u szczać , że  ty  a k u ra t w ejdz iesz!"

MAISON DORIN RMHS
W y n a l a z c a  z n a n y c h  s z m i n e k  r o u g e  
b r u n e t t e ,  r o u g e  f r a m b o l s e  e t c .  
p o l e c a  s w o i *  n o w e  w y t w o r y :

P u d e r

JUnAir de Paris
d l a  u ż y t k u  e le g a n c k ic h  
P a ń .  w o l n y  o d  s z k o d l i ­
w y c h  s u b s t a n c y j ,  p ię k n ie  
p e r f u m o w a n y  i t a n i

P u d e r  „ U n  A ir  d e  P a r i s "  . . . . . . .  z ł .  1 ,4 5

P u d e r  C o m p a c t e  „ U n  A ir  d e  P a r i s "  z ł . 2 ,5 0  

R o u g e  b r u n e t t e ....................................................z ł. 2 ,1 0

P r o s z ą  ż ę d a c  r ó w n ie ż  
i n n y  c n s p e c j a l n o ś c i ,
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w e  
w sz y s tk ic h  p e rfu m e ria ch , 
s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  I 
s a l o n a c h  f r y z j e r s k i c h .

„•p o- d e s c e s

U l

%

V e ip s  le  Jp u n p

W o  ip It5 h
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„Kabaret komików* otwarty świeżo w Berlinie. Model nowego muzeum w Monachjum.
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W tem  to  m ie jscu  ż y ł u  b o k u  M arji i  Jó z e fa  Je z u s , a b y  po  d n ia ch  rad o śc i i dz iec innego  w ese la  w  N azare th  iść p o tem  c ie rn is tą  d ro g ą  N auczyc ie la  i Z baw cy.
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